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KALEJDOSKOP 
jest miejsc, 
gdzie jeszcze nie byli 


„Na rajdzie najmilej płynie czas” to piosenka zastępu klasy VIb 
przy Szkole Podstawowej nr 10 w Będzinie. Przyrzeczenia harcer- 
skie, podchody, zdobywanie sprawności — najważniejsze sprawy 
w zastępie mają miejsce właśnie na rajdach i dlatego może zastęp 
tak często lubi wyruszać na wędrowne szlaki. Mimo że mieszkają 
w pobliżu kopalń, hut, w centrum Zagłębia Dąbrowskiego, zawsze 
znajdzie się trochę czasu, aby z zastępem a nawet drużyną wyje- 
chać do lasu, powędrować Szlakiem Orlich Gniazd. Pewnego razu 
na zbiórce chłopcy sporządzili mapę miejsc, które odwiedziła już 
drużyna. Było ich bardzo wiele. 

Wszyscy najbardziej pamiętają rajd na trasie Łazy-Ogrodzie- 
niec. Tam właśnie kilka osób z zastępu złożyło przyrzeczenie 
harcerskie w malowniczej i niezwykłej scenerii wapiennych skałek, 
których dziwaczne nazwy: Lalka, Oko, Wielbłąd wywołały sporo 
śmiechu, ale i zdumienia. Wtedy znaleźli niewielkie wgłębienie 
międzyskalne, w którym siedzieli długo i gawędzili. Na tym też 
rajdzie spali u gospodyni, która zaproponowała im oglądanie 
programu telewizyjnego (nadawali wtedy jakiś filmowy szlagier) 
ale za opłatą... 500 zł. Harcerze tylko się uśmiechnęli i... poszli na 
ognisko. A kobieta dziwiła się, że harcerze tak wspaniale mogą się 
bawić... bez telewizora. Na rajdzie spotkali byłego taternika, który 
fachowo opowiadał im o turystyce górskiej. 

BARBARA GRUSZKA 
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HUFIEC ODRZYWÓŁ 
NA I MIEJSCU 


(Inf. wł.) Aż 300 harcerek i harcerzy stanęło do walki w organizo- 
wanych przez Radomską Chorągiew ZHP biegach na orientację. 
W rywalizacji hufców gminnych najlepiej wypadli reprezentanci 
Odrzywołu, przed zawodnikami Jedlińska i Borkowic. Równie 
ciekawie wyglądały zmagania hufców miejsko-gminnych -wygrał 
Radom, wyprzedzając Przysuchę oraz Grójec. A oto zwycięzcy 
indywidualni: kategoria 13-14 lat - Małgorzata Kaczmarek i Remi- 
giusz Krzesicki (Radom), 15—16 lat - Magda Kolano i Adam Połgan 
(Przysucha), 17-18 lat — Małgorzata Starnowska i Andrzej Kwie- 
cień (Odrzywół). Jak poinformował nas druh Ryszard Lerka z KCh 
ZHP Radom rozegrano również konkurencję biathlonową. Zdecy- 
dowany prym wiedli w niej przedstawiciele Nowego Miasta nad 
Pilicą. Gratulujemy zwycięzcom. Gratulujemy także organizato- 
rom za sprawne przeprowadzenie zawodów. A jak przebiega 
harcerska akcja zima'80 w innych częściach kraju? (zp) 

Fot. J. Łopuszyński 


(CAF). Zima — to nie jest to, co bociany lubią najbardziej. Te na zdjęciu są mieszkańcami 
warszawskiego ZOO i jakoś znoszą tę niemiłą dla siebie porę roku... 


AUSTRALIA 
CORAZ 
MNIEJSZA 


AUSTRALIA (PAP). Australia 
jest najmniejszym kontynen- 
tem świata. Co gorsza — konty- 
nent ten cały czas maleje z po- 
wodu przypływów dwóch oce- 
anów: Indyjskiego i Spokojne- 
go, które z ogromną siłą nacie- 
rają na wybrzeże Australii. | tak 
na przykład w ciągu ostatnich 
40 lat brzegi w pobliżu miasta 
Portland obsunęły się w głąb 
morza na 3 metry. Australijska 
służba geologiczna opracowa- 
ła plany przeciwdziałania temu 
groźnemu procesowi. Przewi- 
duje się utworzenie wzdłuż 
brzegów podwodnych  falo- 
chronów z kamienia, które sta- 
wiać będą czoła niszczyciel- 
skim siłom przypływów. 
Olbrzymie kamienie przezna- 
czone na falochrony zrzucane 
będą do wody, wzdłuż brzegu 
przez transportowe śmigłow- 
ce. (kż) 
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P"DOKĄD PROWADZ 
_ ŚLAD CZTERECH KÓŁEK? 


Wieloryb 
prosił rybaków 
0 pomoc 


ISLANDIA (PAP). Niecodzienną przygo: 
dę miała załoga niedużego kutra rybackie- 
go, łowiącego niedaleko brzegów pół- 
nocno-zachodniej części Islandii. Pewne- 
go dnia do kutra podpłynął 8-metrowej 
długości wieloryb, zachowujący się tak, 
jakby wyraźnie prosił o udzielenie mu 
pomocy. Przez dwie godziny krążył wokół 
kutra, następnie przypłynął bardzo blisko 
i wtedy rybacy zauważyli, że głowa wielo- 
ryba okutana jest niczym pętlą, wielką 
płachtą różowej, polietylenowej siatki, 
używanej zwykle na trawlerach-przetwór- 
niach. Siatka ta uniemożliwiała wielory- 
bowi otwieranie otworu gębowego. Mor- 
ski olbrzym bardzo ostrożnie pływał wo- 
kół statku i w pewnej chwili stanął piono- 
wo obok jego burty. Wtedy rybacy usiło- 
wali przy pomocy bosaka zdjąć z głowy 
wieloryba siatkę. Powtórzyło się to trzy 
razy, ale bez skutku. W końcu sam uwolnił 
się od siatki, ocierając głowę o dziób stat- 
ku. Wieloryb był tym wyraźnie uradowa- 
ny i towarzyszył rybakom aż do wejścia do 
fiordu. (kż) 


VIII Tak było, 
ULUNA tak jest, 


p ] tak będziei 


TRUDNE SŁOWO 
- WAŻNA SPRAWA 


Aż S3 razy słowo to występuje w wytycznych 
na VII Zjazd Partii. już sama ta statystyka 
wskazuje, że musi ono mówić o ważnej spra- 
wie. Tym słowem jest efektywność, czyli 
skuteczność. W odniesieniu do zjawisk go- 
spodarczych oznacza ona uzyskiwanie jak naj- 
więcej wytworów wysokiej jakości przy jak 
najmniejszym ie surowców, materia- 
ków, energii oraz pracy ludzi i maszyn. 

Jeszcze u progu lat siedemdziesiątych Pol- 
ska była krajem głodu towarów. Przekraczanie 
planów decydowało wówczas o przyspiesze- 
niu tempa rozwoju kraju. Aby coraz lepiej 
zaspokajać potrzeby społeczeństwa, trzeba 
było wytwarzać jak najwięcej, nawet wyższym 
— niż by to było uzasadnione — kosztem. Efek- 
tywność nie miała tak wielkiego znaczenia jak 
dziś. 


Ta sytuacja zmieniła się obecnie w sposób 
zasadniczy. Choć jeszcze okresowo lub stale 
odczuwamy niedosyt niektórych towarów, 
w stosunku zresztą do znacznie większych 
obecnie zasobów pieniężnych ludności, to 
głód występuje dziś w innych dziedzinach. 
Przede wszystkim w surowcach, materiałach 
i energii, a także — w niektórych zawodach 
i gałęziach gospodarki —w możliwościach uzy- 
skania ludzi do pracy. Zaistniała więckoniecz- 
ność takiego gospodarowania tymi zasobami, 
aby jak najniższym kosztem osiągać jak naj- 
większy wynik. Efektywność gospodarowania 
nabrała pierwszorzędnego znaczenia. 

Tymczasem jest ona u nas niska, znacznie 


niższa niż w takich krajach jak Czechosłowa- - 


Ga, NRD, lub Francja. Posiadane przez prze- 
mysł maszyny i urządzenia nie mogą być wy- 
korzystane w stu procentach, bo nie starcza 
energii i surowców. Wydobyte surowce i wy- 
produkowane towary nie mogą na czas do- 
trzeć na miejsce, bo nie nadąża transport. 
Czas pracy ludzi wykorzystany jest w 70-90 
ich. 

W latach 1980-1985 rozwój gospodarczy 
Polski może i powinien być osiągnięty przede 
wszystkim przez poprawę efektywności go- 
spodarowania. Trzeba zlikwidować dyspropo- 
rcje np. między ilością produkowanej energii 
a zapotrzebowaniem na nią, między wielkoś- 
cą produkcji a możliwością jej przewozu, 
a także np. między produkcją różnych maszyn 
i urządzeń a części zamiennych do nich. 
Wszędzie, gdzie można, należy skracać prze- 
wozy, doskonalić organizację produkcji. Mu- 
simy zmniejszać zużycie materiałów i surow- 
ców, konstruować lżejsze maszyny, domy, 


Zmieniony musi zostać system oceny 
przedsiębiorstw tak, aby premiował on wyko- 
nanie planu pod względem ilości, jakości, 
asortymentu wyrobów i obniżania kosztów 
ich produkcji, a nie ich ogólną wartość. Wszy- 
stko to wymaga zrozumienia, że musimy dzia- 
łać po nowemu. Wówczas z tego, co mamy, 
osiągniemy znacznie większe korzyści. 

JERZY MAJKA 


blisko 


abawmy się w oglą- 
danie kolorowych 
widokówek. Oto pie- 
rwsza: na górze speł- 
zły od żaru słońca błękit nieba, 
niżej żółtoszare morze piasku. 
Z tego pofalowanego piachu, 


sterczą bladozielone przyku- 
rzone kilkunastometrowej 
wysokości wieże kaktusów 
z kolcami jak gigantyczne igły. 
To tło. Na pierwszym planie 
widzimy mężczyznę na koniu 
w strojnym ubraniu suto zdo- 


Być może 
największe złoża 
ropy naftowej na świecie 
i miliony bezrobotnych. 
„Woda dla Pachuca” wypisały 
protestujące kobiety 
z dzielnicy biedoty 
miasta Pachuca. 
Epidemie, często głód, 
analfabetyzm, 
duża śmiertelność... 
Czy otwarcie skarbca naftowego 
wystarczy, 
aby nagle wszystkim 
było dobrze? 


bionym srebrem, w ogrom- 
nym sombrerze i z wielkimi re- 
wolwerami przy pasie. Druga 
widokówka: niebo takie sa- 
mo, niżej kościół w stylu hisz- 
pańskim, otoczony niewyso- 
kimi, zgrabnymi domami, 


wszystko to aż razi oczy swą 
bielą. Na pierwszym planie 
grupa pięknych dziewcząt za- 
jęta jest tańcem, do którego 
przygrywa męska orkiestra. 


Takich widokówek listonosze 
całego świata doręczyli adresatom 
miliony i miliony razy powielił się 
w świadomości ludzi taki właśnie 
obraz kraju, w którym je nadano 
Obraz akurat tak samo prawdziwy, 
jak ten z plakatów „Orbisu” dla 
zagranicy, gdzie Polska jest krajem 
siermiężnego folkloru, jezior i za 
dumanych żubrów. „Dziś, aby 
zwabić turystę trzeba mu dać coś, 
czego nie ma u siebie. Najlepiej 
egzotykę” — twierdzą spece od tu 
rystyki zagranicznej. | chyba mają 
rację. Najpiękniejsze zdjęcia z Huty 
Katowice czy stoczni „Komuny Pa 
ryskiej”, to żaden magnes dla tu- 
rysty. Może właśnie dlatego nie 
możemy obejrzeć trzeciej wido- 
kówki. Ale możemy ją sobie wyo- 
brazić. Znów niebo błękitne ale 
z chmurami a pod nim bagniste, 
soczysto zielone morze dżungli 
z wykarczowaną polaną. To tło. Na 
pierwszym planie wieża wiertnicza 
i uwijający się wokół niej mężczyź: 
ni w kolorowych chełmach. Kaktu- 
sy, sombrera, kościoły i nafta! 
Nietrudno się domyśleć, jaki to kraj 
— oczywiście Meksyk. 


o właśnie tu najlepsi na 

Świecie fachowcy od 

poszukiwań ropy nafto- 

wej, ponieśli największą 
klęskę. Klęskę tak wielką, że prze- 
staną im wierzyć. Wśród geolo- 
gów bowiem od dawna panowa- 
ło przekonanie, że na naszym glo- 
bie nie ma już nieodkrytych wię- 
kszych złóż ropy naftowej. Twier- 
dzili oni, że największe znane 
zasoby — olbrzymie złoża usytuo- 
wane wokół Zatoki Perskiej po- 
wstały w wyniku tak specyficznego 
układu geologicznego, że na po- 
dobnie bogate złoża nie można li- 
czyć nigdzie indziej na Świecie 
Tymczasem właśnie w kraju, 
w którym ropę wydobywano już 
od 70 lat i gdzie poziom sprawdzo- 
nych rezerw oceniany był skrom- 
nie, otworzyło się nowe naftowe 
Eldorado. Już obecnie pod wzglę- 
dem bogactwa swoich złóż, Me- 


ksyk przewyższa każde spośród 
trzach dotychczasowych wielkich 


mocarstw naftowych półkuli a 
chodniaj - USA, Wenezuelą i Kana 
dą. Wodług ocony tak trzeżwogo 
czasopisma naukowego jak am 


rykański SCIENCE Ostatnio od 
krycia w Moksyku obalają konwon 
cjonalną wiedzą o światowych zą 
sobach ropy naftowoj i mogą spc 
wodować wyraźna zmiany w qog. 
politycznym stosunku sił w sokto 
rze onergotycznym”. A ostatnie 
słowo nie zostało jeszcze powie 


dziane, gdyż do tej pory zdołane 
przeszukać zaladwie — 10,15 pro 
cent teranów, na których powinna 
znajdować sią ropa. Zdaniem eks 


pertów meksykańskie pola nafto 
we na lądzie i pod dnem Zatoki 
Meksykańskiej, po ich całkowitym 
zbadaniu mogą okazać się tak wie 
kie, jak te, które znajdują się na 
całym Bliskim Wschodzie! 


est to bogactwo tak nie 

wyobrażalne, jak nie 

wyobrażalna jest biedą 

w cinturon de misorią 
pasach nędzy otaczających w: 
tkie meksykańskie miasta, a 
de wszystkim Mexico 
kraju — liczącą dziś około 1 
mieszkańców. Jest to największ 
miasto świata! W tych ogrom 
dzielnicach bud skleconych z byle 
czego, gdzie na kilku me 
gnieżdżą się liczne rodziny, gdzie 
podłoga jest jednocześnie 
i to ciasnym, nie ma szkół, 
czności i zawsze za mało je 
dy. Są natomiast bezrobo 
tym Meksyku około 10 mili 
a drugie tyle wyemigrow 
galnie i nie do Stanów Zjednocz 
nych. | jest jeszcze nędza na ws. 
a nadzieja w miastach. Czy nic się 
nie robi, aby kraj się rozwijał, aby 
jego obywatele mieli co włoży 
do garnka, gdzie pracować i uczyć 
się? Robi się i to bardzo dużo. Bu 
dowane są fabryki, dużo fabryk 
a wzrost gospodarczy kraju osią 
ga rekordowy poziom, 8 proc., co 
jest unikatem na skalę światową. 
Wielu Meksykanów uważa 
nak, że zyski z tego rozwoju nie są 
zbyt dobrze rozdzielane. 

Zyski? Rozwój Meksyku polega 
na ściągnięciu poważnych kapita 
łów i technologii przede wszystkim 
ze Stanów Zjednoczonych. Ten 
strumień kapitału ma jednak wcale 
niealtruistyczne źródła. Meksykań 
skie przysłowie mówi: „Dylemat 
Meksyku polega na tym, że Bóg 
jest daleko, a USA blisko." Meksy 
kański ekonomista — o dziwnie 
swoiskim nazwisku Wionczek 
wyliczył, że przeciętna filia zagrani 
cznego koncernu co rok zgarnia 
jako zysk 25 proc. zainwestowane: 
go kapitału 


nafta? Jak można cho 
dzić po takim bogactwie 
i cierpieć nędzę? Może 
nie ma chętnych do 
zainwestowania w ten interes? 
Może nie ma nabywców? Kon 
cerny z całego świata, gdyby 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Wielkie świąteczne porządki w moim domu ominęły biblioteczkę. I chyba 
dobrze się stało, bo odkurzanie i porządkowanie książek nie może się odbywać 
w pośpiechu — jest to rodzaj celebracji. Korzystając więc z wolnej soboty 
i kiepskiej pogody zabrałam się do walki z kurzem na bibliotecznych półkach. 
Lubię to zajęcie, zmieniam wtedy ustawienie książek, każdej poświęcam kilka 
chwil; wiążą się z nimi moje wspomnienia, emocje, każda ma przecież swoją 
yo yaknąj nieodmiennie towarzyszy temu miłemu zajęciu niemiłe 


zdziwienie: nie znajduję na półkach wielu moich ulubionych lektur. Chwila * 


"zastanowienia... No tak, oczywiście, są u przyjaciół i znajomych! , 
) Ciągle to samo. Przyrzekam sobie,że teraz już naprawdę będę niegrzeczna 
i nikomu, nawet najbliższym przyjaciołom, nie pożyczę żadnej pozycji z moich 
zbiorów. Ale gdzie tam! Nie umiem odmówić, gdy któryś z moich gości trzyma 
w rękach wygrzebaną z półek książkę i pała niepohamowaną chęcią przeczyta- 


Do Ciebie mówię, dłużniku! 


nia jej, bo „właśnie szukał czegoś z tej dziedziny”, albo „uwielbia tego autura” 
lub przytacza inny mocny argument nie do odparcia. Mówię wtedy ostro: 
„przykro mi, ale nie pożyczam książek, bo — jak ciągle się przekonuję — nie 
wracają potem do mnie”. Wówczas słyszę pełen oburzenia okrzyk gościa: „ależ 
ja zawsze oddaję! Zwrócę najdalej za tydzień”. Iznów moja wiara w słowność 
ludzi zwycięża — książka przepada. 

Zdarza się i tak, że gdy jestem zafascynowana jakąś nowo przeczytaną 
pozycją, natychmiast ogarnia mnie nieodparta potrzeba, aby ktoś ze znajo- 
mych też ją przeczytał i wręcz wpycham ją ludziom, żeby przekonali się jaka to 
wspaniała rzecz. Efektem tej mojej działalności są puste miejsca na półkach. 


Pretensje mogę mieć zatem tylko do siebie. Ale czy rzeczywiście tylko do. 


siebie? 
Ostatnio przy okazji podobnych remanentów i porządków postanowiłam 
zapisywać na kartce powieszonej na widocznym miejscu imiona i nazwiska 


osób, którym pożyczyłam książki. Jednak korzyść z tej wydawałoby się przebie- 
głej metody mam tylko taką, że lista na kartce wydłuża się, a lektur, które 
„poszły” do ludzi, jak nie było, tak nie ma. 

Słyszałam kiedyś, że doskonałą metodą na utrzymanie własnych książek 
w swoim posiadaniu jest opatrzenie ich takim oto zdaniem: „Ta książka została 
ukradziona..." (tu imię i nazwisko właściciela). Nie mogę jednak zdobyć się 
jeszcze na tak brutalne potraktowanie moich tomów i moich znajomych. Ale 
kto wie, czy wreszcie nie będę zmuszona... Czy naprawdę nie ma sposobu na to, 
aby nie znikały z półek na zawsze nasze ulubione pozycje, do których chcemy 
czasem wrócić albo po prostu i całkiem zwyczajnie chcemy je mieć w domu 
i cieszyć się ich widokiem? 

Z żalem i smutnymi myślami o tych książkach, które już zapewne nigdy do 
mnie nie wrócą, biorę się za porządkowanie kolejnej półki. Wzrok mój pada na 
szarą okładkę: o, ta lektura dostarczyła mi naprawdę wielu wspaniałych 
wrażeń! Ale... przecież to nie jest moja książka. Pożyczył mi ją K., ponad rok 
temu. Miałam już wiele okazji, aby mu ją zwrócić, ale jakoś żal mi było z nią się 
rozstawać. Postanowiłam: z raz, jutro, muszę mu ją oddać! 

Pragnęłabym w tym miejscu namówić Was, mili Czytelnicy, abyście przejrzeli 
swoje biblioteczki i powyciągali z półek te lektury, z którymi tak się zaprzyjaźni- 
liście, że uznaliście je za swoje. Zwróćcie je zrezygnowanym już pewnie 
właścicielom. Gdyby oddawanie książek stało się powszechną akcją, może przy 
tej okazji coś wróciłoby i do mnie... 


HANNA MIERZEJEWSKA 


szystko byłoby dobrze, gdyby 

nie nastawienie części społe- 

( czeństwa. „A cóż to za klasy 
„U*”? Moje dziecko tam nie pójdzie. 
Już lepiej, żeby dojeżdżało do Lublina 
do szkoły. Albo jak nie chce się uczyć 
do Hufca Pracy. Do klasy „U” — nie!” 

Byli jednak tacy, którzy zgodzili się 
na naukę w klasie „U”'. Różnie szepta- 
no onichwkolejce w sklepie, natargu, 
wszędzie, gdzie tylko było można. Nikt 
nie zauważył, że dla wielu dziewcząt 
i chłopców, to jedyna szansa ukończe- 
nia szkoły podstawowej i zdobycia za- 
wodu. Pani dyrektor jest zdania, że 
wielu rodziców swoim postępowa- 
niem wyrządziło krzywdę własnemu 
dziecku, chociaż wydawało im się, że 
robią dobrze, z miłości i troski... 

ania” 

O Mirku mówili, że jest miły i sym- 
patyczny, ale... trochę gapowaty i jest 
największym wagarowiczem, że boi 
się szkoły jak ognia. „On to wszystko 
by robił, byle do szkoły nie chodzić. 
Tak się jej bał. Jej, nauczycieli i kole- 


I = 
REPORTER | 
Świała 


« 
„Kocha, lubi...” 


Jest w naszej klasie parę dziew- 
czyn, które mają już zapewnioną 
pracę... w biurach matrymonial- 
nych. Tym się te istoty charaktery- 
zują, że ich jedynym problemem 
jest „kto” i „zkim”'. W transwpada- 
ją widząc osobę samotną. 

Dzięki nim co pewien czas wybu- 
chają w naszej klasie awantury 
0 ogólnoszkolnym zasięgu. Potem 
na tydzień jest „cisza morska” 
i znów od nowa. 

Na przykład wczoraj. Skądś się 
dowiedziały te trzy gracje, że Le- 
szek z VIII b zaprosił Aśkę z naszej 
klasy do kina, aonasięnie zgodziła. 
To było coś w sam raz dla nich: 
zaczęły się szepty i szepciki, kartki 
pisane na lekcjach i stały kurs VIII 
b-VIII c. A wszystko pod hasłem: Ty 
głupia egoistko, musisz z nimiśćdo 
tego kina! 

I tak z nieistniejącego problemu 
zrobiły aferę. Trwało to przez sie- 
dem lekcji. Skutku zamierzonego 
nie odniosły, ale że są wytrwałe, to 
dzisiaj od rana w bardziej wyrafino- 
'wany sposób zaczęły Leszka prze- 
konywać, że jest zakochany w Aśce. 

Niestety, uległ im. Okazało się, 
że Aśka już dawno mu się podoba, 
tylko nie miał odwagi jej tego po- 
wiedzieć. Teraz już cała szkoła, 
oczywiście za pośrednictwem na- 
szych. „swatek”, dowiedziała się 
o wszystkim. No, a one przekony- 
wały Aśkę, że jest okrutną egoistką. 
Cała nasza klasa, bezwyjątku, miała 
zmartwienie: zgodzi się, czy nie? 
Aśka oczywiście uparcie odmawia- 
ła; zresztą, czy mogła powiedzieć 
„tak”? Przecież wtedy wszyscy mie- 
liby ubaw nie z tej ziemi. „„Swatki”, 
rozgoryczone swoim niepowodze- 
niem, przywlokły Leszka do nas, 

żeby sam ją poprosił. Aśka go zwy- 
myślała i dopiero wtedy dały temu 
spokój. Leszek był strasznie zmar- 
twiony, a w dodatku śmiała się 
z niego cała szkoła. 

Ale gdy wracałyśmy do domu, 

_ ASka powiedziała: 

___ — Wiesz, najśmieszniejsze jest 
to, że ja już dawno chciałam się 
z nim zaprzyjaźnić. A co do tego 

_ kina, to chcieliśmy się umówić na 
inny dzień. Gdyby nie one... wiesz, 

jak mi go żal? I siebie też... 


"zam. 


gów, bo im nauka szła zupełnie do- 
brze, a jemu... jakoś ciągle było pod 
górkę, chociaż starał się jak mógł naj- 
bardziej. Tak jak dwój, bał się ojcow* 
skiego pasa i płaczu matki: My dla 
ciebie robimy wszystko, całe gospo- 
darstwo twoje, byleś się tylko uczył. 
Musisz skończyć Technikum Rolnicze, 
a może i studia. Kiedy chłopak bronił 
się, że dla niego te ułamki są zbyt 
trudne, że chemii to nic, a nic nie 
pojmuje, rodzice nie słuchali. Powta- 
rzali tylko — masz się uczyć i o żadnym 
tam kuśnierstwie nawet nie dumaj, bo 
nic z tego nie będzie. Wstyd chodzić 
do takiej klasy”. 


hłopak z dnia na dzień stawał się 
coraz bardziej smutny, ze szkoły 
uciekał, bał się drwin kolegów 
i przezwiska „fajtłapa”'. Kiedy skarżył 
się w domu, że źle się czuje w swojej 
klasie oni machali lekceważąco ręką. 
Rodziców nie interesowało, skąd 
u chłopaka ta niechęć do szkoły, dla- 


Sło 


czego ma coraz więcej dwój. Mioli 
swoje ważniejsze sprawy, a jemu, Mir- 
kowi, te szkolne fochy same przejdą. 
— Kiedy po raz pierwszy Mirek po- 
wtarzał czwartą klasę zaproponowa- 
liśmy rodzicom, żeby przenieśli chłop- 
ca do klasy uzawodowionej — mówi 
pani dyrektor. W programie klas „U” 
jest o dziesięć godzin mniej przedmio- 
tów takich jak: matematyka, język pol- 
ski, język obcy, natomiast dwa razy 
w tygodniu są warsztaty, które chłop- 
ca naprawdę interesują i które lubi. 
Często podczas przerwy przychodził 
do pracowni popatrzeć. Matce Mirka 


tłumaczyłam jak jest, ale nie mogłyś- / 


my się porozumieć. Chłopak po prostu 

-nie nadążał za programem szkolnym. 
Przewidywaliśmy, że szkoły z normal- 
nym tokiem nauczania nie ukończy, że 
w rezultacie skończy się Hufcem Pra- 
cy. No więc co lepsze — Hufiec Pracy 
gdzieś na drugim końcu Polski, czy 
klasa uzawodniona?... 


dka 


encyklopedia 


(In. wł.). Reprezentanci wszystkich 
Domów Dziecka i ośrodków opiekuń- 
czych z województwa stołecznego za- 
proszeni zostali w styczniu nasympaty- 
czną uroczystość zorganizowaną przez 
Zakłady Przemysłu Cukierniczego „,22 
Lipca” w Warszawie. Organizatorami 
noworocznej choinki były również: 
Centralna Składnica Harcerska, PLL- 
LOT, CNPSL, „PZL-Warszawa” i FSO. 

Na imprezie, uświetnionej progra- 
mem artystycznym, wręczono uczest- 
nikom 2,5 tysiąca albumów „Hobby”* 
kończąc jednocześnie konkurs o tym 
samym tytule. 

Jak pamiętamy czekolady z etykietą 
ilustrującą stare i nowe samochody, 
samoloty, lokomotywy i statki ukazy- 
wały się na rynku od 1974 r. Znalazło się 
wielu ludzi kolekcjonujących te ilustra- 
cje. Organizatorzy zaczęli więc wyda- 
wać od 1978 r., staraniem Młodzieżo- 
wej Agencji Wydawniczej, albumy, 
w które można wklejać ilustracje z cze- 
kolad i w których znajdują się podpisy 
pod każdy obrazek opracowane przez 


fachowców. W sumie więc oprócz 
słodkiej przyjemności zjedzenia cze- 
kolady, kształtowania zamiłowań kole- 
kcjonerskich, cztery albumy stały się 
ilustrowaną encyklopedią historii 
i wiedzy technicznej. Takie albumy, 
z pełną ilością obrazków do wklejania, 
otrzymali uczestnicy imprezy oraz ro- 
zesłano je tym, którzy przysłali odpo- 
wiednią ilość kuponów umieszczo- 
nych także na czekoladach. 

Warto dodać, że dla chętnych, będą 
w sprzedaży takie albumy w Centralnej 
Składnicy Harcerskiej a ZPC „22 Lipca” 
przygotowywują następną serię — „Ko- 
lekcjoner'” — w której przedstawi m. in. 
ilustracje o tematyce botanicznej i zoo- 
logicznej. 

Organizatorzy uroczystości i kon- 
kursu dali przykład, jak można przy 
niewielkim nakładzie środków i osz- 
czędności upowszechniać wiedzę te- 
chniczną i rozbudzać zamiłowania ko- 
lekcjonerskie. | za to dziękujemy im 
w imieniu naszych czytelników. (ew) 

Fot. W. Wróblewski 


Kurów — niewielkie miastaczko położone kilkanaście kilometrów od 
Lublina, słynie nie tylko na Lubolszczyźnie z szycia kożuchów. Tradycja 
kuśnierskie tego miastaczka siągają aż XIV wieku, W wielu rodzinach 
zawód kuśnierza przechodzi z ojca na syna. Młodzi często uczyli się 
tego fachu u prywatnych kuśnierzy. Podpatrywali jak robi to ojciec, 


sąsiad, wzdychając, 
uczyć kuśniorstwi 


eby tak już od najmłodszych lat można było sią 


Kiedy więc w 1974 roku po reformie szkolnictwa postanowiono 
wprowadzić w wiolu szkołach podstawowych klasy „uzawodowio- 
ne”, dyrekcja Zbiorczaj Szkoły Gminnej w Kurowie klasnęła w rąca: 


„zrobimy specjalizacj 
tradycji. Przecież |. 


— kuśnierstwo, Alo nio tylko dla podtrzymania 
t tylu uczniów z trudnościami w ukończeniu 


normalnej szkoły. Zdobycie zawodu będzie dla nich szansą. | to 
zawodu tak obocnie cenionego i poszukiwanego”. 


agodia zaczęła sią dopiero wte 
T+. gdy Mirek drugi raz nio zdał do 

klasy piątej. Pięć ocen niodostate' 
cznych, siedemdziesiąt procent opu- 
szczonych godzin w szkole i coraz wię. 
ksze odizolowanie się od szkoły, kole- 
gów, domu. Dopiero wówczas matka 
przyszła z płaczem „co robić, może by 
tak jednak do tej klasy kuśnierskiej...* 
Szkoda tylko, że tak późno zdecydo- 
wała, szkoda tych straconych dwóch 
lat. 


— Klasa kuśnierska podobała mi się 
już od dawna, tyle ładnych rzeczy tam 
robili, futrzaki, miśki - mówi Mirek. — 
Chciałem się tam przenieść, tylko ro- 
dzice nie chcieli. Ja wiem, nauka mi 
nie szła, bałem się szkoły, a najbar- 
dziej matematyki. Tu jest mi lepiej, 
matematyka nie jest aż tak trudna, 
a przedmioty zawodowe ciekawe. Te- 
raz już się nie boję szkoły. W tym roku 
skończę ósmą klasę i może pójdę do 
Zasadniczej Szkoły Kuśnierskiej i będę 


W lutym 1975 r. wszedł do eksploatacji w PŻM pierwszy z trzech 


zbiornikowców zbudowanych w Szwecji - motorowy tankowiec ,,Pieni- 

ny II”. (Pozostałe dwie jednostki są to m/t „Karkonosze” i m/t wydajność 900 m” na godzinę każda. r 
„„Tatry”.) Zbiornikowce te przystosowane do przewozu produktów Ze względu na przewożenie niebezpiecznych ładunków statki te 
naftowych, eksploatowane są głównie w trampingu średniego zasięgu. _ posiadają cztery systemy przeciwpożarowe: CO,, pianowy, wody mor- 


- Długość całkowita m/t „Pieniny IT” wynosi — 170,67 m, szerokość — 
25,93 m. Zanurzenie — 10,95 m. Pojemność — 18249 BRT. W jego 
kadłubie znajduje się 21 zbiorników ładunkowych, w tym 7 centralnych 
Mieści się w nich 10411 ton rejestro- 
wanych ropy naftowej lub jej produktów, tyle, ile mogłoby zabrać 467 
cystern kolejowych. Nośność — 31016 DWT. Rozwija prędkość do 15 
węzłów. Napęd stanowi jeden silnik spalinowy o mocy 12000 KM. 
Siłownia zautomatyzowana. Sterowanie silnikiem odbywa się z most- 


i 14 bocznych. 


ku, załoga liczy 29 osób. 


Na pokładzie usytuowane są dwa bomy do manipulowania wężami 


ZSZ 


ladunkowymi o zdolności udźwigu po 10 ton oraz dwa dźwigi 4-tonowe 
© przeznaczeniu gospodarczym. Cztery pompy ładunkowe posiadają 


skiej oraz parowy, dwie zamknięte szalupy ratunkowe zbudowane przez 
stocznię w Ustce z materiałów niepalnych oraz 5 tratew ratowniczych. 
W nadbudówce rufowej znajdują się wszystkie pomieszczenia miesz- 
kalne, biurowe oraz ogólnego użytku. Ściany, sufity i podłogi są w nich 
wykonane z materiałów niepalnych. Na jednostce tej znajduje się 
odkryty basen, dwie palarnie (załogowa i oficerska) z telewizorami 
i aparaturą do wyświetlania filmów, pokój hobbistów, dwie mesy — 
oficerska i załogowa oraz ambulatorium, szpitalik, pralnia i suszarnia. 


M/T „PIENINY II” 


pracował w Spółdzielni Kuśniorskiej 
Naroszcio robią to, co mi odpowiada 


mkich uczniów jak Mirek jest 
T wzbiorcze Szkola Gminnej w Ku- 

rowie w klasach uzawodowio- 
nych (od V do VIII) - 42. Są to przeważ 
nie dzieci z zaniedbanych środowisk, 
z częściowymi deficytami rozwoju, 
pochodzące z rodzin rozbitych. Często 
mimo ogromnych starań nie są w sta 
nie ukończyć szkoły podstawowej 
Dzięki klasom „U” nie tylko kończą 
szkołę, ale także zdobywają zawód. Są 
też tacy, którzy po kuśnierstwie rozpo 
częli naukę w zasadniczych szkołach 
Wielu absolwentów pracuje już 
w swoim zawodzie, w Lubelskich Za 
kładach Futrzarskich, w Spółdzielni 
Kuśnierskiej. Są i tacy, którzy założyli 
własne warsztaty kuśnierskie. 

— | co nas cieszy, to fakt — mówi 
pani dyrektor — że mieszkańcy Kurowa 
zapomnieli już o dawnym nastawie- 
niu, że to „taka klasa”. Chętnych do 
niej jest coraz więcej. 

DANUTA NIEDŹWIECKA 


ZAKOŃCZENIE KONKURSU „,HOBBY” 


PP" "TĘ po 


Spóźniony żal 


Na mojej sympatii, Zbyszku, za- 
wsze moglam polegać. Był dobrym 
kolegą, ale chciałam mieć go tylko 
dla siebie. Dziewczyny opowiadały 
mi, że Zbyszek jest dla nich miły. 
Bylam zazdrosna. Jedna z koleża- 
nek poradziła mi, żebym z nim ze- 
rwała. Nie zastanawiając się dlugo 
zrobiłam to. Powiedziałam mu, że- 
by odczepił się ode mnie, że mam 
go dosyć. I wszystko skończyło się. 
Zbyszek chodził smutny i zamyślo- 
ny, a na lekcjach nie uważał. Teraz 
wiem, że postąpilam źle - stracilam 
chłopaka z powodu mojej zazdroś- 
ci. Bardzo chciałabym odzyskać 
Zbyszka. Myślicie, że jest to 


możliwe? 
14» 
„Sł 


Nieodpowiedzialni 


Chcę opisać pewną sytuację, któ- 
ra nie daje mi spokoju. Chodzi 
o właścicieli psów, którzy po pew- 
nym czasie pozostawiają je bez 
opieki. Mieszkam na wsi i coraż 
częściej widzę psiaki — przybłędy 
które myszkują po zagrodach szu 
kając czegoś do zjedzenia. Ludzie 
wraźliwi na psią krzywdę przygar- 
niają je, ale takich jest niewielu. Czy 
wszyscy opiekują się psami do koń- 
ca ich życia, a jeżeli z różnych 
względów opiekować się nie mogą, 
czy oddają je w bezpieczne i życzii- 
we ręce? Z całą pewnością nie. | to 
najbardziej mnie boli, a zarazem 
daje. wyobrażenie o nieodpowie- 
dzialności ludzi nie tylko doro- 
słych. Pies to nie zabawka na parę 
tygodni, ale wierny przyjaciel, taki 
na dobre i złe, i należy z nim dzielić 
każdą chwilę życia. 

„Bodzio” 


Sukienka nie kamfora 


Od trzech lat przyjaźnię się z jol- 
ką, która mieszka w tym samym 
budynku co ja. Zawsze wydawało 
mi się, że to jest prawdziwa przy- 
jaź często  przesiadywałyśmy 
u siebie, spędzał+"my razem wszys- 
tkie wolne chwile, prawie zawsze 
byłyśmy razem. Jak to dziewczyny— 
pożyczałyśmy sobie różne co faj- 
niejsze ciuchy. Z biegiem czasu to 
pożyczanie stało się rzeczą tak nor- 
malną, że oddawałyśmy sobie jak 
i kiedy było wygodnie. Któregoś 
dnia poprosiłam Jolkę o pożyczenie 
sukienki, ale ona stwierdziła, że ta 
sukienka jest u mnie. Bardzo mnie 
to zdziwiło — byłam pewna, że jej 
oddałam. Przeszukałam cały dom 
i nie znalazłam. Potem szukałyśmy. 
obydwie: i u niej, i u mnie. Iteżnic- 
Jolka zrobiła się wobecmniearogar 
ncka. Zapowiedziała mi, że jeżeli 
nie oddam jej sukienki, to ona po- 
wie o tym mamie i zatrzyma sobie: 
parę moich rzeczy. Wydawało mi 
się, że oddałam jej tę sukienkę, ale 
teraz nie jestem pewna. Jolka też 
nie jest pewna, jednak uważa, że ja 
jestem winna. Już dosyć długo nie 
widujemy się, ale wiem, że lada 
dzień ona znów upomni się. Co 
mam zrobić? Nie chcę kłopotać 


mamy. 
„Lusi” 
Ja też tam byłem 


Wnr3 „Świata Młodych” z8.1.br. 
w reportażu o prześlicznym, holen- 
derskim miniaturowym mieście 
podwozie (które i ja zwiedza- 
lem), jego autorka — pani ja 
Robaczewska GRA e 
błąd pisząc stale Madurodan za- 
miast Madurodam. Autorka prze- 
kręca też nazwę dzielnicy Hagi 
i otej samej nazwie parku otaczają 
cego Madurodam pisząc Schereni- 
ngse zamiast _ Scheveningen. 
Wdzięczny będę Redakcji za opu- 
blikowanie tego sprostowania. 

Iwo Bender, uczeń ki. V b, 
szkoły nr 35 w Lublinie 


CZYM GROZI NAM SAMOCHÓD? 


NA TO PYTANIE ODPOWIADAJĄ: k » 


ADAM WITKOWSKI, biolog: 


— Wszyscy wiemy, jak wygląda opakowanie ole- 
ju używanego w samochodach, prawda? Ale czy 
wszyscy wiedzą, co ze znaczną częścią tych opako- 
wań dzieje się po wyłaniu z nich zawartości? To 
jeszcze nie, plastikowe butelki widać, można je więc 
pozbierać i w optymalnych warunkach przerobić po 
raz wtóry. Nie widać natomiast lotnych trucizn, 
wydostających się ze wszystkich silników. Pamię: 
tam taki okres, gdy klasę danego samochodu uza- 
leżniało się od stopnia sprężenia jego silnika. Im był 
wyższy — tym lepiej. Czy właściciele zastanawiali 
się, że ich cuda techniki pędzone są mieszaniną, 
w skład której wchodzi czteroetylek ołowiu, truciz- 
na o zgubnym działaniu dla wszystkiego, co żyje? 
I że wozy z silnikiem o dużym stopniu sprężenia 
potrzebują benzyny bardziej nasyconej związkami 
ołowiu? . 

Hałas, nadmiar produktów spalania, kurczenia się 
obszarów uprawnych i leśnych, zmiany w środowi- 
sku ekologicznym — za to wszystko motoryzacja 
odpowiada wprost, bezpośrednio. Także za nega- 
tywne zmiany, jakim podlega człowiek. Mam na 
myśli fakty konkretne i już sprawdzalne: na przy- 
kład wzrost liczby zawałów serca wśród tych kie- 
rowców, dla których samochód jest jakby drugim 
domem. Człowiek jako element życia biologicznego 
naszej planety po prostu degeneruje się. Pozbawio- 
ny tlenu, naturalnego ruchu, poddawany bezustan- 
nie hałasowi przekraczającemu wytrzymałość ukła- 
du nerwowego powoli traci zdobytą w procesie 
ewolucji odporność na niesprzyjające warunki ze- 
wnętrzne. Kierowcom docierającym jakimś cudem 
do lasu nie chce się odejść od swych pojazdów nie 
tylko dlatego, że nie wiedzą już, co w tym le$ie robić 
i jak się zachować. Także dlatego, że ich mięśnie są 
zwiotczałe, przyzwyczajone do utrzymywania ciała 
jedynie w pozycji siedzącej. A fotele samochodowe 
są coraz głębsze, coraz wygodniejsze... $ 

Nie, nie mam samochodu i nie zamierzam go mieć 
jak najdłużej. Zdaję sobie jednak sprawę, że w któ- 
ryms momencie tempo życia, na które nie mam 
przecież bezpośredniego wpływu, może mnie do 
takiego sprawunku zmusić. | prawdę powiedziaw- 
szy myślę o tej chwili ze strachem. Jako kolejny 
zmotoryzowany przyłożę bowiem rękę do czegoś, 
co uważam za bardzo szkodliwe i niebezpieczne. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI, psycholog: - 


— Samochód, czy tysiąc samochodów to rzeczy 
same w sobie obojętne. Neutralne. Dobry lub zły 
jest dopiero duet: samochód plus kierowca. Ja za 
kierownicą to raczej średnie umiejętności i jak sądzę 
— a mogą to potwierdzić moi pasażerowie — spore 
wewnętrzne opanowanie. Staram się przestrzegać 
przepisy ruchu drogowego wychodząc z założenia, 
że jak ja komuś, tak ten ktoś mnie. Po to zresztą są 
przepisy — aby uczynić ruch na drogach bezkolizyj- 
nym, bezkonfliktowym. Tylko że to wszystko jest 
pewną abstrakcją. Do jej zrozumienia potrzeba wy- 
obraźni. A praktyka pokazuje, że nie wszyscy wypo- 
sażeni w prawa jazdy posiadają jej odpowiednio 
dużo. Brak wyobrazni można.ukrywać bardzo dłu- 
go, zdarza się, że przez całe życie. A może on też 
ujawnić się już w czasie pierwszej jazdy. Ktośzaczy- 
na rozumować tak: „ograniczenie prędkości to 


przecież typowa abstrakcja, nie czują żadnoj we: 
wnętrznej potrzeby jej przestrzegania, a wizja kary 
wcale mnie nie odstrasza." Rozwija więc tę nieboz- 
pieczną prędkość, na zakręcie wall w słup. Dobrze 
gdy skończy się na szpitalu, Nawet Jeżeli zdarza się 
tak sto razy w roku nie można mówić, że winna jest 
mototyzacja, To ludzie z obojętnych maszyn 
niebezpieczne narzędzia, sprowadzają zagrożenie 
na siebie i innych. A 


8 ; 

Osobna sprawa to duch zwariowanego kawale- 
rzysty, jaki niektórzy kierowcy odkrywają w sobie. 
Zacznę od takiej prawidłowości: samochodami du- 
żymi i szybkimi jeździ się powoli, statecznie, z ma- 
tych wyciska wszystko, na co stać niewielki silni- 
czek. Kawalerzyści powożą najczęściej tym drugim 
rodzajem pojazdów. W psychologii powiada się, że 
z tych czy innych powodów nagromadzona w czło: 
wieku agresja, musi znaleźć jakieś ujście. Normalna 
sprawa - kogoś objechał szef, musi się jakoś rozła- 
dować. Tupnie nogą gdzieś w kącie, zaklnie, popła- 
cze się. Takie sposoby rozładowan agresji, napię- 
cia nerwowego nie szkodzą otoczeniu, Gorzej, gdy 
ów wściekły pracownik nie potrafi przyhamować 
swych reakcji i siądzie bezpośrednio po awanturze 
do samochodu... > 


Tak, kawalerzystów i agresywnych jest stanow- 
czo za dużo na naszych drogach. Dużą część swej 
złej sławy motoryzacja im właśnie zawdzięcza. 


JAN SITKO, socjolog: 
| Ł 


- Tak, motoryzacja wiąże się z kłopotami, to 
oczywiste. Kłopoty motoryzacyjne uwypukliły zre- 
sztą wiele mankamentów i niedociągnięć w innych 
dziedzinach życia. Ta masa samochodów osobo- 
wych, pozostających w prywatnych rękach, umożli- 
wia obecnie przemieszczanie się bardzo dużych 
grup ludzkich. | to się dokonuje każdego dnia, 
a zwłaszcza w dni wolne od pracy. Pytanie — co 
zmotoryzowani robią, kiedy już dojadą do celu? 
Złośliwi twierdzą, że pilnują swoich pojazdów. I to 
jest w znacznej mierze prawda — bo okazało się, że 
na przyjęcie dodatkowej liczby gości nie przygoto- 
wana jest baza noclegowa, gastronomiczna, roz- 
rywkowa... Po prostu nie ma gdzie jechać. Docho- 
dzimy w ten sposób do absurdalnego wniosku, że 
celem jazdy jest sama jazda. Ale w fym wypadku nie 
winił bym motoryzacji jako takiej. Dzięki niej tylko 
OWLOŁEWIELCJ negatywne zarysowały się ostrzej, 
„nagle zaczęto o nich mówić. Może dzięki temu 


zacznie się też przeciwdziała 


Ogromna zaleta samochodu jaką jest obdarzenie 


z właściciela możliwościami swobodnego porusza- 


swobod 
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zeń korzysi 


"Polskie sam 


granicznego. 
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Teksty przygotowali: 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI, 
MAREK ZARĘBSKI. 


Zdjęcia: 


MAREK SZYMAŃSKI, 
1 ARCHIWUM * 


© Wtym samym okresie produkcja autobusów wzrosła z5do8 tysięcy, 
ciężarówek różnych typów z 23 tysięcy do 25 tysięcy, samochodów do- 


stawczych i mikrobusów z 28 tysięcy do 40 tysięcy sztuk. * „ - 


lochody jeżdżą w 40 krajach świata, Eksport obejmuje niemal 


wszystkie typy pojazdów jakie produkuje się w naszym kraju, a wpływy ze 
sprzedaży sięgają kwoty 2,5 mid złotych dewizowych. W Egipcie, Tajlandii, 
Kolumbii, Indonezji. Irlant 
z części dostarczonych z Polski.  * sayą ż 
© „POLMO” czyli zjednoczenie grupujące najważniejsze fabryki przemy: 
słu samochodowego w naszym kraju tworzą 24 zakłady oraz współdziałają- 
ce z nimi placówki naukowo-badawcze, biuro LELC wewnętrznego iza- 


ziałają montownie samochodów składanych 
z * Ę 


e c ed 


© Ostatnie dziesięciolecie przyniosło szybki rozwój przemysłu samocho: 
dowego. Wzbogacił się on o szereg zakładów: —-* 


Fabryka Samochodów Małolitrażowych produkująca obec- 


tysięcy „Fiatów” 126p - 4 


— rozbudowano FSO w Warszawie, Fabrykę Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach oraz wytwarzające ciężarówki o dużej ładowności i auto- 
„busy — Jelczańskie Zakłady Samochodowe w Jelczu *- 


- wybudowano nowoczesne zakłady produkcji podżespołów samocho* 


dowych m.in. w Praszce, Markach k/Warszawy i w Krośnie Ż seek 
— fabryki przenysłu motoryzacyjnego zakupiły kilkadziesiąt licencji na 
produkcję wielu elementów wyposażenia samochodów. (Kp) ) 
. LE t 
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| wicznie rosnących cen ropy, bije swoich konkurentów niskim zuży- 


tania kryją się I zne plusy. - 
PK Ś 


Przedmiot dumy i udręki dla swoich właścicieli, obiekt rywwa: 
lizacji wielkich NU KR napędowe wielu dziedzin GORNOdNA 
dających pracę i zarobek milionom rodzin. Dowód techn CUT 
go zaawansowania naszej cywilizacji, a jednocześnie jej prze MAE 
kleństwo: sprawca śmierci dziesiątków tysięcy ludzi, ORA R gł 
czny pożeracz coraz kosztowniejszej ropy nattowej i truciele ż 
środowiska naturalnego ; h 

Cudowna RENE UOSSNGA odległości, zbliżająca ludzi, 
| ułatwiająca im życie. SAMOCHÓD! 
| Mijające dziesięciolecie wprowadziło nasz kraj dopierow Po 
| czątkowy etap masowej orycacii My krok 2 

zrobiony: mamy malucha, nowe konstrukcje pł 
KSW W model u Areo dalej? Nie chcemy 
| chcemy pokazać Wam, jak już 


w jak najmniejszym stopni 
„cła cemPARAGNA PIEŃ o 


— "a nas 
wisku. 


> 


ZWYCIĘSTWO 
UPARTEGO INŻYNIERA 


Pierwszy silnik eksplodował po kilku obrotach. Drugi, którego 
budowa trwała 5 miesięcy, pracował już całą minutę wykonując aż... 88 
obrotów: Trzeci okazał się całkowicie nieudaną konstrukcją. Dopiero 
czwarte, urządzenie upartego wynalazcy okazało się sukcesem — silnik 
samozapłonowy napędzany naftą działal bez przerwy przez 17 dni 
i nocy, Ale w dwa lata po udanym eksperymencie w roku 1897 dr inż. 
Rudolf Diesel mógł pokazać szerszemu ogólowi całkowicie udany 
nowy zespół napędowy: silnik wysokoprężny. 

— „Szczególne własności swojego silnika pozwolą z pewnością 
odnieść zwycięstwo również w automobilizmie ponad wszystkimi 
innymi... - mówi Diesel na jednej z konferencji prasowych. Wielu jego 
słuchaczy wtedy skłonnych było go podejrzewać o chełpliwość i prze- 
sadną, entuzjastyczną wiarę w niezwykłość swojego odkrycia. Rudolf 
Diesel nie mylił się jednak, a silnik wysokoprężny, choć czekał długo, 
stał się wkońcu wielką nadzieją przemysłu samochodowego. Renesans 
zainteresowania wynalazkiem Diesla spowodował kryzys naftowy. 
W biurach projektowych wielkich koncernów samochodowych zaczę- 
to myśleć nad zastosowaniem, dotychczas używanych tylko na stat- 
kach, ciężarówkach, ciężkich maszynach, silników wysokoprężnych 
w wozach osobowych i dostawczych. 

Silnik wysokoprężny, choć bardziej skomplikowany, w dobie błyska- 


Roboty 
W a 
rytmie 


„„Poloneza” 


Przeciągły sygnał wzywa robotników na sta 
nowiska. Dwójkami podchodzą do konsol 
z przyciskami uruchamiania. W tym sa: 
momencie, bliźniaczo podobnymi ruchami 
naciskają czarne plastikowe klawisze. Roboty 
rozpoczynają pracę. 

Giętkie, osadzone na gumowych przegu 
bach, zakończone elektrodami ramię zaciska 
się na krawędziach blach. Snopy iskier. Syk 
spawania. Karoseria samochodu przesuw 
na stanowisko kolejnego robota. Kilka skom 
plikowanych, zdawałoby się niemożliwych do 
wykonania przez maszynę, ruchów i szczęki 
elektrody zwierają się na kolejnym punkcie 
zgrzewania. Niesamowity widok. Białe eipsoi 
dalne kadłuby automatów z wijącymi się. 
ruchliwymi mackami elektrod. Bezszelestnie 
przesuwające się srebrzyste szkielety samo- 
chodowych nadwozi. A ludzie? Kllku robotni- 
ków obserwuje beznamiętną, równą pracę 
urządzeń. Dbają o to, aby na linię zgrzewania 
nie weszła karoseria mająca widoczne ślady 


ciem paliwa najniższej jakości. To właśnie oszczędność otworzyła 
wynalazkowi Diesla szeroko drzwi do masowej motoryzacji. 


Polsce już od pewnego czasu trwają prace nad rozwojem produk- 
szerokim zastosowaniu napędu wysokoprężnego. Zaangażowa- 
nych w nie zostało szereg placówek naukowych, kilkadziesiąt zakładów 
przemysłowych. Program obejmuje pokaźny pakiet zadań, z których 
najważniejsze to: 
© zwiększenie ilości wytwarzanych w Polsce silników wysokbpręż- 
nych - (obecnie produkujemy 130 tys. sztuk) do 250 tys. sztuk 
z perspektywą dalszego rozwoju do 350-400 tys. sztuk. Włąże się to 
z rozbudową fabryk współpracujących z głównymi wytwórcami 
silników wysokoprężnych w Polsce — zakładami w Mielcu, Andry- 
chowie, Warszawie, Starachowicach i Ursusie; ż 
© przyspieszenie pracnaukowych nad zagadnieniem konstrukcji silni- 
- ków: m.in. nad tzw. systemami doladowania silników wysokopręż- 
_ nych zwiększających ich sprawność, ograniczającymi zużycie pali- 
ymi materiałami o podwyższonej wytrzymałości używanych 


ilników Diesla; 


z) ka met 


| szyna m l 


wiedzają ich goście, delegacje Sidi, 
obie wkażdej — dziennikarze, naukowcy. Wyjaśnień Adama 


skupieniu słuchają profesorowie wyższych 


czelni. W jego rękach są przecież maszyny, 


_w_ których wykorzystano to, co najnowsze 


w nauce. To ważne, nawet dla najwybitniej- 

' szego autorytetu w dziedzinie automatyki 

lwWar- i elektroniki, co mówi chłopak, który na co 
prawą w przy- - dzień używa urządzeń jeszcze niedawno ist- 
ludzie „niejących tylko na kartach PE (aż 


cy. „ Musi [OGR Goa na 

» Rio nauki, rż o technice. Choć cza- 

_ sem bywa, że to co przewidział mistrz fantas- 

tyki naukowej staje się dla niego chlebem 

rentów. | iziennym. Bunt robotów? Dlaczego by nie? 

Roboty są szybkie. Współpracując z pół dla Adama jest to zakłócenie algorytmu 
63 sekund i montują (całą pracy komputera spowodowane polem elek- 


loneza”. Są precyzyjne. Zgrze- £ tromagnetycznym wywolanym przez transfor- 
ly zawsze z jednakową dokładnoś-  mator robota. Proste - prawda? I prawdziwe. 

żnice w odległościach między dwoma (kp) 
ea nie ienciNi dzie- 


POLSKI FIAT 1759 


A © 


ech LE 


Z METANOLEM 
W BAKU 


Niewielki pokój na zapleczu hamowni. Na 
środku silnik malego „Fiata” otoczony wia- 
nuszkiem urządzeń kontrolnych, mierników. 
To wszystko, Zwyczajność tego wnętrza 
sklania do wniosku, że nie dzieje się tu nic 
wykraczającego poza prozę tysięcy zwyklych 
analiz, jakimi na co dzień zajmuje się Zakład 
Silników Instytutu Pojazdów Politechniki 
Warszawskiej, A jednak - w tym skromnym 


- pomieszczeniu, nieelektownej scenerii, da- 


lekiej od wyobrażeń o laboratorium, w któ- 


- rym dokonuje się przelomowych odkryć pro- 
- wadzone są badania o ogromnej wadze dla 


naszej motoryzacji, A gospodarkę kraju - 
w wypadku sukcesu - mogące częściowo 


j odciążyć od kosztownego importu ropy. 


Kluczem do takiej możliwości jest metanol. 
Pytanie dlaczego właśnie ten związek zna- 
lazł się w centrum zainteresowania zmusza 


| doc, Andrzeja Gajewskiego i de Zdzisława 


Bentkowskiego do dłuższego wykładu. Ogra- 
niezmy się jednak do rejestracji plusów i mi- 
nusów zaproponowanej przez naukowców 
w ok. 20-procentowej domieszki metanolu 
do benzyny. Po pierwsze można go uzyskać 
z węgla, jest więc składnikiem tanim i latwo 
dostępnym. Zastosowanie go eliminuje ko- 
nicczność dodawania do paliwa czteroety- 
lenku ołowiu — dodatku nadzwyczaj trujące- 
go i bardzo drogiego. Jego import kosztuje 
nasz kraj pół miliona dolarów rocznie, Do- 
mieszka metanolu zmniejsza także o połowę 
ilość tlenku węgla w spalinach. To zalety, ale 
$ą także niedogodności: metanol dość łatwo 
oddziela się od benzyny, ma mniejszą war- 
tość opałową, GG szkodliwie na metale 
i lakiery. 

Próby zaczęły się w 1976 r. od niecodzien- 
nego eksperymentu. Dr Bentkowski, naczy- 
tawszy się w fachowej prasie o paliwach 
2 dodatkiem metanolu postanowił przekonać 
się o ich walorach na silniku własnego 
„„Volkswagena”. O dziwo, na domowym 
sposobem zrobionej mieszance samochód 
spisywał się doskonale (w jej przygotowaniu 
pomagał inż. Witold Pawlowski); był szybki. 
zrywny, zapalal bez klopotu. Rozmowa 
z prof. Kotowskim przekonała dr Bentkow- 
skiego, że nie on jeden ryzykował. Profesor, 
dyrektor płockiej „.Petrochemii” także uży- 
wal w swoim samochodzie benzynowo-me- 
tanolowe paliwo. Z powodzeniem. 

Rozpoczęcie badan z prawdziwego zda- 


| rzenia naukowcom z Politechniki umożliwiły 


pieniądze otrzymane z Ministerstwa Górnic- 
twa na 5-letni program prób. Samochody 
dostarczyło FSO. I tak się zaczęło. Na roz- 
strzygnięcie czekało dziesiątki problemów. 
Doc. Gajewski wylicza najważniejsze: pali- 
wo- proporcje benzyny i metanolu, znalęzie- 
nie środka, który ułatwiłby zmieszanie dwu 
składników. Robili to tu, na Politechnice, 
wzwyczajnych beczkach. Gdy już mieli goto- 
we dwa rodzaje mieszanki metanolowej, jej 
produkcję na skalę półtechniczną przyjęła 
płocka Petrochemia”. 

Dziesiątki tysięcy kilometrów przejecha- 
nych przez doświadczalne samochody (spot- 
kać je czasem można na ulicach Warszawy, 
zwracają uwagę duzym napisem ,„„Metanol” 
na bokach) dostarczyły pierwszych informa- 
cji o zachowaniu się silników, szybkości zu- 
żywania się ich elementów, możliwości wy- 
korzystania paliwa w różnych warunkach 
klimatycznych. : 

Czy metanol stanie się domieszką paliwa 
przyszłości? Ludzie prowadzący badania na 
ten temat, odpowiadają twierdząco. A gra 
jest warta świeczki. Idzie o przeszło 500 tys. 
ton benzyny, która metanol dziś mógłby za- 
stąpić. Idzie o duże pieniądze, o czystsze 
powietrze w naszych miastach (kp). 


Filmy grozy 
coraz mniej 
popularne 


Powstaje 
druga część 
„Gwiezdne 
wojny” 


Pan- 

cernik 
Yamato 

na między- 
planetarnych 
szlakach 


Coraz więcej słynnych na- 
zwisk napotykamy w czołów- 
kach filmów  fantastyczno- 
naukowych. Mechanizm tego 
zjawiska jest prosty. Film z ga- 
tunku science fiction, jeśli jest 
odpowiednio _ „widowisko- 
wy”, ma murowane powodze- 
nie — honoraria aktorskie są 
więc wysokie i popularność 
wśród widzów wzrasta. 

Z dzisiejszego „Gwiazdo- 
zbioru” dowiecie się, co nowe- 
go w tej dziedzinie szykują za- 
chodni producenci, kto w tych 
filmach wystąpi i jakie są 
w ogóle perspektywy SF na 
filmowym rynku. Przy okazji 
przypominamy Wam fotosami 
filmy fantastyczne, które 
przed „Gwiezdnymi wojna- 
mi” i „Bliskimi spotkaniami Ill 
stopnia” cieszyły się na na- 
szych ekranach dużym powo- 
dzeniem. (eb) 


NIEDŁUGO? 
STUDNIOWKA 


tudniówki stały się ostatnio ogromnie 

modne. Przynajmniej tak wynika 

z Waszych listów, których otrzyma- 
łam na ten temat bardzo wiele. Już nie 
tylko — jak to tradyćyjnie bywało — stud- 
niówka organizowana jest na sto dni przed 
maturą, ale również na sto dni od ukończe- 
nia szkoły podstawowej, a rakże... na sto 
dni przed końcem roku szkolnego w ogóle, 
niezależnie od klasy. Hm, nie mnie sądzić, 
czy to dobrze czy źle, ale fakt jest faktem. 
Stojącym czarno na białym w postaci lis- 
tów. Listów z prośbami o srudniówkowe 
stroje. 

Pewnie jestem nieco staroświecka, ale 
| zdziwieniem napełniła mnie nie tylko 
mnogość studniówkowych okazji lecz tak- 
że i fakt, że w wielu szkołach studniówko- 
we stroje zaplanowano z rozmachem iście 
| balowym w kolorach bynajmniej nietypo- 
| wo szkolnych. Kolory — fajnie! — ale czy 
| rzeczywiście na „,całkiem balowo” powin- 
| na się przebierać ósmoklasistka, to nie 
| wiem. Bo po pierwsze — wszak to zabawa 
| szkolna, a po drugie — wątpię, czy wszyst- 
| kie uczestniczące w takim balu dziewczy- 

ny stać będzie na sprawienie sobie z tej 
| okazji .powłóczystych do ziemi i dekolto- 

| wanych mocno szat. Więc jestem zdania, 
| że warto zachować w tej dziedzinie skrom- 
| ność. I nie będę opisywała „„najmodniej- 
j szych, z gołymi plecami i bardzo wytwor- 
| nych” sukien — bo takie prośby teź otrzy- 
| małam. 


ĆwiatworsióR 


„Gwiezdne wojny” i „Bliskie spot- 

kania III stopnia” wyświetlanych 
także na naszych ckranach, spowodował 
istną eksplozję filmów science liction (SF). 
1 chociaż żaden z obrazów, które weszły na 
ckrany w tym roku, nie mial takiego powo- 
dzenia jak dwa wspomniane, to jednak 
średnio przez połowę roku na pierwszych 
miejscach wszystkich list, najbardziej po- 
pularnych filmów w USA, znajdowały się 
filmy SF. Popularność ta znalazła odbicie 
we wpływach kasowych. Pięć spośród 
wszystkich wyprodukowanych w tym ro- 
ku filmów SF („Alien”, „Superman”, 
„Moonraker”, „The Amityville Horror** 
i „Loveat First Bite”) przyniosło zyski od 
30 do 100 mln dolarów każdy, tuzin in- 
nych dało wpływ ponad 10 mln każdy, 
a drugie tyle filmów SF — zyski powyżej 5 
mln. 

Liczby te czynią rok 1979 najbardziej 
dochodowym w dotychczasowej historii 
filmów SF. 

„Ostatnią nowością jest „„Meteor”, kolej- 
ny obraz katastroficzny, w którym źró- 
dłem zagrożenia dla całej Ziemi jest metco- 
ryt o średnicy pięciu mil, zbliżający się 
z dużą prędkością do naszego globu i gro- 
żący zagładą jego mieszkańcom. Film teh, 
w którym gra wiele gwiazd (m.in. Scan 
Connory, Natalie Wood, Martin Landau, 
Trevor Howard i Henry Fonda) już w tej 
chwili zdobył sobie duże powodzenie 
1 możliwe, że dołączy do wspomnianej 
piątki filmów najbardziej kasowych. Bez 
wątpienia natomiast powiększy ją wy- 
świetlany już od grudnia na ekranach kin 
zachodnich długo oczekiwany i szeroko 
reklamowany „The Black Hole”, przygo- 
towany i zrealizowany w Studiu Disneya, 
notabene najkosztowniejszy film w historii 
wytwórni (18 mln dolarów). 

Fabuły filmów SF zazwyczaj łączą sen- 
sację, grozę, fantastykę i szczyptę teorii 
naukowych, które, jak zauważył złośliwie 
jeden z felietonistów amerykańskich, „„do- 
dawane są właściwie tylko dla smaku i na 
dobrą sprawę filmy SF mogłyby się bez 
nich obejść”. Oto przykłady z roku 1979: 

© W filmie „„The Boys from Brazil”, 

przeprowadza się koszmarne ekspe- 
rymenty produkowania ludzi, mają- 
ce na ZĘ stworzenie nowej Trzeciej 


O:c=: sukces kasowy filmów 


No, ale dość morałów — przepraszam, 
ale nie mogłam wytrzymać — przejdźmy do 
zabawy! Rekomenduję w tym momencie 
przede wszystkim strój składany, a złożo- 
ny ze spódnicy i bluzki. Ponieważ w „„mo- 
dzie wieczorowej” modne są rzeczy błysz- 
czące, myślę, że i studniówka mogłaby być 
z połyskiem. Połysk bowiem materiału, 
z którego uszyta jest przede wszystkim 

"spódnica, doda takiej... szczególności jej 
skądinąd całkiem zwyczajnemu fasonowi — 
szeroka być powinna, albo zwyczajnie ma- 
rszczona, albo, gdy właścicielka do nieco 
mniej smukłych się zalicza, z klosza leciu- 
teńko tylko w pasku zebrana. Na zdjęciach 
prezentuję dwie takie „,balowe” spódnice 
z blużkami, Bluzki mogą być bardzo różne 


e W „Shock Waves” naukowcy pró- 
bują skonstruować nowy gatunek 
żołnierza, mogącego oddychać 
wodą. 

© W innym (ilmie, „The Incredible 
Melting Man”, astronauta zapada na 
nicznaną chorobę kosmiczną, grożą- 
cą śmiercią, przed którą można się 
uchronić jedząc... ludzkie mięso. 

© Obok tych upiornych historii są 
oczywiście także lżejsze, chociażby 
„Space Cruiser", będący animowa- 
ną historią wojny z kosmitami, prze- 
ciwko którym wysłano równie nie- 
zwykły, co potężnie uzbrojony sta- 
tek kosmiczny — pancernik Yamato, 
podniesiony z dna Pacyfiku i przy- 
stosowany do podróży międzygwicz- 
dnych. 


„Mgławica Andromedy" - film fantastycz- 
no-naukowy produkcji radzieckiej w reż. 
Jewgienija Szerstobitowa v 


Jednocześnie przy wzroście zaintereso- 
wania filmami SF daje się zauważyć spa- 
dek popularności filmów grozy. W roku 
1979 na ekranach amerykańskich pojawiło 
się 12 nowych filmów z wampirami i po- 


tworami. Najlepszy z nich „,Dracula”, 
z Laurencem Olivierem, był sporym suk- 
cesem kasowym, ale większość pozosta- 
łych nie przyniosła nawet połowy zysków, 
jakich się po nich spodziewano. Nie po- 
wiodła się próba powrotu do klasycznych 
wzorców filmów grozy, jaką była nowa 
wersja słynnego „,Nosferatu”. Film, zro- 
bił kompletną JADE: Nic SAB; 


DOM MODY 


zainteresowanie filmami 
grozy osłabło. 

Jeśli zaś idzie o fantastykę naukową, to 
krytycy przewidują, że rok 1980 będzie dla 
niej jeszcze bardziej łaskawy niż poprzedni 
i to zarówno pod względem ilości, jak 
i jakości. Wśród licznych filmów, które już 
w tej chwili weszły w fazę bezpośredniej 
produkcji, znajdują się ekranizacje utwo- 
rów dwóch klasyków literatury science 
fiction: Franka Herberta, według którego 
powieści „„Dune” realizuje film Dino de 
Laurenus i Issaca Asimova, którego opo- 
wiadania posłużyły za we: scenariusza 


oz: 


producentów 


PecJ 


„Planeta małp” w reż. Franklina J. Scheflnera z Charltonem Hestonem w roli głównej 


filmu „,I, Robot” (jest to równocześnie 
tytuł najsłynniejszego zbioru opowiadań 
tego pisarza). Z innych filmów, które wej- 
dą na ekrany w pierwszej połowie roku 
1980, wymieńmy „„,The final Count- 
down”, traktujący o konflikcie nuklear- 
nym (z Kirkiem Douglasem w roli głów- 
nej), „„Arabian Adventure", potraktowa- 
ny z przymrużeniem oka (zamiast statków 
kosmicznych używa się latających dywa- 
nów), „„Somwehre in Time”, będący ckli- 
wą historią miłosną z podróżami w czasie 
i „Human Experiments”, w którym nie- 
zupełnie normalny psychiatra więzienny 
próbuje przywrócić kryminalistów społe- 
czeństwu przez manipulowanie ich 
mózgami. 

Najbardziej oczekiwanym filmem jest 
jednak „The Empire Strikes Back!”, co 
w wolnym tłumaczeniu oznacza „„Impe- 
rium kontratakuje!”, realizowany w wy- 
twórni 20th a= Fox. Film stanowi 


dalszy ciąg filmu „Gwiezdnych wojen” 
Mistycyzm, będący jego integralną częś- 
cią, w tym filmie jest posunięty jeszcze 
dalej. Sekwencje walk zarówno w prze- 
strzeni kosmicznej, jak i na tzw. lodowej 
planecie są bardziej widowiskowe, budzą- 
ce jeszcze większe emocje, efekty specjalne 
jeszcze doskonalsze. Premiera filmu, która 
odbędzie się 25 maja 1980 r., czyli dokład- 
nie w trzy lata po premierze „„Gwiezdnych 
wojen”, jestoczekiwana z olbrzymim zain- 
teresowaniem. Na jednej z konferencji 
prasowych przedstawiciel wytwórni 20th 
Century Fox nazwał ten dzień przełomo- 
wym w historii fantastyki naukowej, a sam 
film „Imperium kontratakuje!” przyrów- 
nał do „wystrzału z działa, przy którym 
„Gwiezdne wojny” będą tylko cichutkim 
puknięciem z dziecinnej zabawki”... 


FELIKS MAKO 
(INTERPRESS 


— rękaw długi, rękaw krótki, wcale bez 
rękawa, może być do niej dorzucona jakaś 
(również połyskliwa) kamizelka... 

Dla tych zaś, którym ,,zwyczajna”” skła- 
danka na tak uroczystą okazję nie odpo- 
wiada wyszperałam model bardzo wytwor- 
nej a jednocześnie super-prostej w kroju 
(żadnych zaszewek się nie robi, a jedynie 
przymarszcza nieco bluzkę przy dekolcie — 
na rysunku wężykiem zaznaczone) sukien- 
ki — potrzeba na nią 2.10 metra cienkiego 
materiału o szerokości 1.40 metra 


Życzę miłej zabawy! 
„ROC RIUSZKA 


Gdzie Bóg 
jest daleko, 
a USA 
blisko... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


ich tylko dopuściły amerykańskie — 

przyleciałyby do Meksyku na 

skrzydłach z walizami pełnymi pie- 

niędzy. Kupcy? Cała Europa, Japo- 

nia aż się pali do kupowania me- 

ksykańskiej nafty. Ale czy to Ame- 

rykanie z USA ich dopuszczą? Tyl- 

ko że oni sami mają kłopoty z Me- 
ksykiem. Naciskają, obiecują, tro- 
chę grożą, a Meksyk nie i nie... nie 
chce sprzedawać więcej ropy i już. 
Zresztą od dawna był „niesforny”. 
Jako pierwszy chyba kraj na świe- 
cie już w roku 1938 upaństwowił 
wydobycie i przeróbkę ropy, będą- 
cą w rękach amerykańskich kon- 
cernów i powołał państwowe 
przedsiębiorstwo Pamex. Dlacze- 
go Meksyk nie chce natychmiast, 
już, mając takie wielkie potrzeby, 
sięgnąć do swego naftowego skar- 
bca? „Pod względem zdolności 
przyswajania pieniędzy gospodar- 
ka państwa przypomina organizm 
ludzki — mawia prezydent Meksyku 
Lopez Portillo. Nie można jeść wię- 
cej, niż zdoła się strawić, inaczej — 
jest się chorym.” Aby uchronić go- | 
spodarkę meksykańską przed nie- | 
strawnością, Lopes Portillo zamie- 
rza do końca swej kadencji (1982) 


Mirosław Orłow — ul. Naru- 
towicza 5/18, 66-470 Kostrzyń 
n/Q. — pisze, iż chciałby się 
zapisać do Polskiego Towa- 
rzystwa Miłośników Astrono- 
mii, tylko nie wie jak to zrobić. 

„ Otóż o tej i innych interesują- 
cych Cię sprawach otrzymasz 
informacje w Zarządzie Głów- 
nym PTMA — Kraków, ul. Sol- 
skiego 30. Warto tylko wie- 
dzieć już teraz, że członkiem 
zwyczajnym PTMA może zo- 

, stać osoba pełnoletnia, zaś 
| młodzież do lat 18 może być 
członkiem koła młodzieżowe- 
go po złożeniu deklaracji (na 
druku PTMA) i dokonaniu od- 
powiednich opłat — wpisowe- 


nie przekraczać limitu wydobycia go i składki. 
ropy ustanowionego w granicach | BE Prezes TOMIKA 
2,5 miliona baryłek dziennie. Me- ST. BOROWIECKI 


ksyk wie jakie niebezpieczeństwa | 
pociąga za sobą niekontrolowana I . 


eksploatacja złóż, sprzedawanie z 3 R 
KĄCIK KORESPONDENTÓW 


płynnego złota w wielkich iloś- 

ciach po to, by następnie kupować Aż ż liwościążycia wk 
raj ronomią, możliwością życia w kosmo- 
na rynku amerykańskim żywność sie, UFO oraz s-f; Katarzyna Koralewska (14 
i produkty przemysłowe, których |), Mołtowo, 78-120 Gościno; Michał Holcer 
kraj sam nie może wytwarzać. (13 |), ul. Szewska 8/8, 47-400 Racibórz, 
Przykładem może być Wenezuela, Maciej Semeniuk (12 |), ul. Wiosenna 2/75, 
; 03-749 Warszawa; Ewa Szczęsna (12 |), ul. 
PCO olowy Jest 2,5 Słowackiego 6/85, 18-400 Łomża (oś. „„Jan- 
raza większy niż w Meksyku, a bie- tar"); Marek Tkaczyk (15 |), ul. Topolowa 
doty jest jeszcze więcej. W Mexico 12/6, 69-300 Lubin; Grażyna Marcinkowska 
widać więc napisy: „Carter, nie | (141), ul. Ofiar Gór Morzewskich 18, 64-800 
" Chodzież; Dariusz Kowalczyk (14 |), 11-712 
dostaniesz naszej ropy. Stare Kiełbonki, woj. olsztyńskie. Możliwoś- 
cią życia w kosmosie, UFO, s-f, zjawiskami 
"| w tzw, Trójkącie Bermudzkim, tajemnicą 
że stać się opatrznościową Atlantydy: Małgorzata Kubiak (15 |), ul. 
p 5, Obrońców Pokoju 15 d/14, 67-200 Głogów; 
manną, bez której Meksyk nie || gęgta 'Nagdziarz (14 |), ul. Stalingradzka 


poradzi sobie ze swymi trud- EE 03-468 Warszawa. Budową lunet 


To właśnie jednak nafta mo- 


nymi problemami. Trzeba jed- amatorskich: Melania Meker, ul. Wielkiej 
nak poczekać, wiele bowiem OC 3-220 Legnica. BA 

ą Iwaga! łaszając swoje nazwisko do 
czasu musi upłynąć, abybarył- | Sia koron ówdantów niszapotónii podać 
ka ropy zmieniła się w kromkę — || krótko sprecyzowanych zainteresowań, do- 
chleba dla głodnego dziecka. kładnego adresu oraz koniecznie swego 
/) wioku lub klasy, do której uczęszczasz 


es | 


> U Aż My 
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ŻYCIE NA PLANETACH 
INNYCH SŁOŃC 


jako wynik nałożenia się dwóch ruchów — 
wokół wspólnego środka masy oraz tzw 
ruchu własnego gwiazdy. W ten sposób 
gwiazdy zdradzają obecność niewidoczne- 
go nawct towarzysza (czasem towarzyszy), 
z którym stanowi układ podwójny bądź 
wielokrotny. Gwiazdy posiadające praw- 
dopodobnie towarzyszącą planetę (plane- 
ty) są m. in.: Lal 21185 (8,04), Epsilon 
Eridani (10,69), 61 Cygni A (11,17), Kril- 
ger 60(12,84), itd. W nawiasach podano 
odległości w latach świetlnych. 

Niektóre ustalenia są więcej niż nie- 
pewne, poza tym niewidzialni towarzysze 
mogą wcale nie być planetami czy mega- 
planetami, lecz na przykład zdegradowa- 
nymi gwiazdami. To odnosi się szczegól- 
nie do towarzysza gwiazdy Ross 986, który 
być może jest już w fazie tzw. czarnego 
karła. 

Najbliższa Słońca jest słaba gwiazda 
Proxima Centauri, odległa zaledwie 4,29 
lat świetlnych od naszego układu planetar- 
nego. Proxima Centauri (nazwana też 
V 645 Cen, ponieważ jest gwiazdą zmienną 
rozbłyskową) tworzy wraz z gwiazdą Alfa 
Centauri, inaczej Tolimakiem, układ po- 
trójny, jako że sam Tolimak jest gwiazdą 
podwójną (odległą od Słońca o 4,38 roku 
świetlnego). Potrójny układ tworzy też 
gwiazda Omikron* Eridani. I chociaż wi- 
doki te są fascynujące, musimy się jednak 
rozczarować pewną właściwością planet 
układu wielokrotnego. Otóż uważa się po- 
wszechnie, że na planetach mnogich słońc 
powstanie życia jest raczej wykluczone, 
a to z powodu silnych perturbacji orbit 
tych planet, czyli krótko mówiąc — wido- 
ków nie ma kto podziwiać. Zakłócenia 
w ruchach takich planet są przyczyną, że 
klimat ich zmienia się znacznie zokresu na 
okres i zmiany te mogą być bardzo gwał- 
towne. 

Dotykamy tu problemu tzw. ekosfer, 
które mogą być oazami życia we wszech- 
świecie. Samo istnienie układu planetarne- 


asze Słońce to jedna z wieluset mi- 
IN iriów gwiazd, lub inaczej — każda 

z miliardów istniejących gwiazd, to 
Słońce, tak wszelako dalekie, że jawi nam 
się jedynie jako jasny punkt na tle ciemne- 
go nieba. Nawet przez największe telesko- 
py nie można zobaczyć gwiazdy w postaci 
tarczy, bowiem rozmiary gwiazd są mikro- 
skopijne w porównaniu z dzielącymi je 
odległościami. . 

Q tym, że gwiazdy są obiektami podob- 
nymi do naszego Słońca dowiadujemy się 
metodami pośrednimi. Dzięki użyciu in- 
tenferometra, jak również dzięki wyko- 
rzystaniu zjawiska zakryć gwiazd przez 
Księżyc, udało się zmierzyć średnicę kil- 
kudziesięciu gwiazd. Natomiast masy 
gwiazd można wyznaczyć głównie dla 
gwiazd podwójnych, korzystając z trzecie- 
go prawa Keplera. Okazało się, kiedy już 
zgromadzono pokaźny materiał danych 
obserwacyjnych, że masy gwiazd zawarte 
są w przedziale od około 0,05 masy Słońca 
do około 50 mas Słońca, średnice nato- 
miast mogą wynosić od kilkunastu... kilo- 
metrów (gwiazdy neutronowe czyli pulsa- 
ry) do tysiąca z górą średnio słonecznych 
(tzw. nadolbrzymy). 

Najwięcej jednak jest gwiazd zbliżo- 
nych i masą, i rozmiarami do Słońca, 
a różnią się one tylko temperaturą i skła- 
dem chemicznym. Takie gwiazdy noszą 
nazwę gwiazd Ciągu Głównego (tzw. 
V klasa jasności). Tymczasem nie może 
być mowy o. zobaczeniu towarzyszącej 
gwieździe planety w okularze teleskopu, 
bądź o zarejestrowaniu jej na kliszy foto- 
graficznej. I ru przyszła z pomocą mecha- 
nika nieba. Wiadomo od stuleci, że gwiaz- 
dy nie tkwią nieruchomo w przestrzeni, 
lecz poruszają się. Przede wszystkim obie- 
gają jądro Galaktyki. Jeśli gwiazda prze- 
biega przestrzeń samotnie, to wówczas 
rzut jej drogi na sferę niebieską daje ideal- 
ny łuk. Jeśli natomiast gwiazda ma towa- 
rzysza, to rzut jej drogi jest linią ,,falistą”” 


JERZY KOWALKOWSKI | zum s 


sz 


Siedzieliśmy do drugiej w nocy w fotelach przy małej lampce 
i rozmawialiśmy. Najpierw się kłóciliśmy. O przeszłość, o mnie 
i o Ciebie, o dom, który nam zburzył, o pewne straty, których nie da 
się odrobić, choćbyśmy żyli pięćset lat. Atakowałam, a on się nie 
bronił. Tylko słuchał i palił papierosy, i co chwilę patrzył na zegarek. 
Po północy, gdy zdarłam sobie gardło od gadania i bolała mnie 
głowa, i było mi gorąco w policzki, ojciec zapytał, czy jest mi 
wygodnie i czy może otworzyć okno. Potem znowu spojrzał na 
zegarek i powiedział, że mam swoją rację, a on ma swoją i jego jest 
trochę inna. Spojrzał na zegarek i powiedział, że może za tamto, za 
nas, on właśnie teraz siedzi tutaj, w pustym mieszkaniu (zabolało 


mnie, gdy powiedział „w pustym”) i patrzy na zegarek. 


Nie pierwszy raz zresztą. Iwona miewa takie „festiwalowe”* 
tygodnie, a potem znowu spędza całe popołudnia w domu i jest 
najwspanialszą żoną. Tak wspaniałą, że warto przeczekać te parę 
dni patrząc ciągle na zegarek. Powiedział, że kocha ją i że to jest 
pierwsza miłość w jego życiu. A gdy miłość przychodzi po czterdzie- 
stce, to się dobrze zna jej wartość i bez sprzeciwu godzi na 
najwyższą cenę. 


O drugiej zaczęły mi się kleić oczy i poszłam spać. Nie słyszałam, 
o której wróciła Iwona, ale chyba niedługo przed moim pójściem do 
ad PELE RR EM. e. 


szkoły. Gdy rano szłam do łazienki, ojciec wchodził do ich sypialni 
ze śniadaniem na tacy. Drzwi przymknął nogą, nawet mnie nie 
zauważył. 


Nie bardzo mogłam jeść, więc poszłam do szkoły głodna, a po- 
tem, zaraz po lekcjach, kupiłam sobie loda. Lizałam go starannie, 
pilnując, żeby nie kapał i nie upadł. Nikogo nie widziałam, niczego 
nie czułam oprócz bardzo niewyraźnego smaku wanilii. 

Miałam wrażenie, że żyję w jakimś śnie, że to nie jest prawda. 
Prawdziwe życie jest gdzieś obok, gdzie indziej, w innym mieście, 
państwie, może w ogóle na innej planecie, ale gdzieś jest na pewno. 
1 ja tam kiedyś dotrę. Tam jest dobro i sprawiedliwość, czyli to, co 
komu jak komu, ale mnie należy się na pewno. Podświadomie 
czuję, że trafię do tego dobrego życia i dobrego świata. Przebudzę 
się, będę mogła zaufać, a może nawet kochać. Nie będę musiała 
wtedy jeść lodów, ponieważ każdemu człowiekowi będę mogła 
spojrzeć w oczy. 

Przebudzę się i zacisną się na mojej szyi małe, ciepłe ręce. Wiesz, 
Mamo, to mi się śni czasem nocą. To jest syn. Jak myślisz, czy będę 
go mogła kiedyś mieć? 


Pisała do mnie Marianna. Jej rodzice znowu milczą, albo się 
kłócą. Znów jest piekło, którego ona nie rozumie, nie może wytrzy- 
» WACYKO A ; 
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KOSMICZNA 
PRZYGODA 
ZIEMSKIEJ 

BAKTERII 


Przez cale tysiąclecia ludzkość zasta 
nawiala się — czy na Księżycu istnieje 
życie? Gdy wreszcie czlowiekowi udało 
się dotrzeć na powierzchnię Srebrnego 
Globu, przystąpiono do serii długotr 
wałych eksperymentów, mających na 
celu wykrycie ewentualnych śladów 
życia 

Zapoczątkowała je radziecka stacja 
„Łuna 3”, która w 1959 r. slotogralo- 
wała odwrotną stronę Księżyca, zdję 
cia nie wykazały jednak żadnych rewe 
lacji, W 1966 r-y,Łuna 9” wylądowała 
miękko na Księżyciu, a w 1969 r 
stanęli na jego powierzchni pierwsi 
ludzie - amerykańscy kosmonauci 
z zalogi „Apollo 11”, Kolejne ekspe 
dycje z serii „Apollo”” przywiozły na 
Ziemię próbki skał księżycowych 
z różnych rejonów Srebrnego Globu 
Takie same próbki zostały zebrane 
przez automatyczne radzieckie stacje 
księżycowe: „Łuna 16”, „Łuna 20” 
i „Łuna 24” 

W związku z tym, że w bezpośred 
nich obserwacjach żadnych śladów ży 
cia na Księżyciu nie stwierdzono, po- 
stanowiono poddać przywiezione na 
Ziemię próbki skał księżycowych bar 
dzo szczegółowym badaniom mikro- 
biologicznym. Równolegle w USA 
i w ZSRR prowadzono serię długotr- 
wałych eksperymentów _ biologicz- 
nych. Sproszkowane próbki skał umie- 
szczono w probówkach z pożywkami, 
na których hoduje się różne odmiany 
bakterii. Stwarzano przy tym najroz- 
maitsze warunki termiczne. Jednak 
eksperymenty te — mimo wielokrotne- 
go powtarzania w tysiącach różnych 
wariantów — nie dały żadnych efektów. 
Nie znaleziono śladów życia na Księży- 
cu. Próbowano również zbadać wpływ 
skał księżycowych na rośliny. I tu rów- 
nież nie stwierdzono śladów jakiego- 
kolwiek pozytywnego, czy negatywne- 
go ich oddziaływania. Próbki przywie- 
zione z Księżyca przypominają stare, 
ziemskie skały spotykane w głębszych 
warstwach _ geologicznych naszej 
planety. 

Okazało się jednak, że przez jakiś 
czas istniało życie na Księżycu. Załoga 
„Apollo 12” zabrała z Księżyca na 
Ziemię kamerę telewizyjną zainstalo- 
waną na amerykańskiej automatyczne 
stacji „Surveyor III”. Na Ziemi zba- 
dano tę kamerę bardzo szczegółowo 
Była ona przed wysłaniem w Kosmos 
dokładnie wysterylizowana, ale w jej 
wnętrzu przetrwała ziemska bakleria 
Streptococcus mitis. Spędziła ona na 
Księżycu prawie trzy lata — od wiosny 
1967 do grudnia 1969 — i przeżyła tę 
kosmiczną przygodę. Uczeni zastana- 
wiają się, w jaki sposób ziemska bakte- 
ria mogła przetrzymać zarówno bardzo 
wysokie, jak i bardzo niskie tempera- 
tury oraz intensywne promieniowanie 
kosmiczne. Wnętrze kamery poprawi- 
ło trochę jej warunki bytowania 
prawdopodobnie zaś bakteria prze 
trwała przez 3] miesięcy w stanie ana- 
biozy, czyli utajonego życia 


go nie jest warunkiem wystarczającym do 
powstania życia. Musi to być prawdopo- 
dobnie układ planetarny gwiazdy pojedyn 

czej. Powstaje pytanie, ile takich ukladów 
może być w naszej Galaktyce? Z danych 
statystycznych wynika, że gwiazdy poje 

dyncze stanowią niespełna 30%, a może 
mnicj populacji gwiezdnej w Galaktyce 

Nie wszystkie jednak gwiazdy pojedyncze 
są „obdarzone” planetami. Zaobserwowa 

no, że gwiazdy wczesnych typów widmo: 
wych (O, B, A) wirują z prędkością (na 
równiku) kilkuset kilometrów na sekundę, 
natomiast gwiazdy późniejszych typów (G, 
K, M) mają prędkość liniową rotacji zaled 

wie kilku km na sekundę. Wszystkie te 
okoliczności wzięte razem zmniejszają 
znacznie ilość możliwych układów plane 

tarnych, obdarzonych ponadto życiem 

Dalsze ograniczenie wiąże się z poję- 
ciem ckosfery, czyli strefy życia wokół 
danej gwiazdy. Jeśli orbita żadnej planety 
nie leży w obszarze ekosfery, to trudno 
w takim układzie planetarnym spodziewać 
się życia. Jeśli planeta znajduje się w ob- 
szarze ekosfery, to musi spełniać kilka 
dodatkowych warunków, aby mogło na 
niej powstać życie analogiczne do ziem- 
skich form. Inna sprawa, że nie można 
wykluczyć pozabiałkowych form życia, ale 
na to nie mamy już żadnych dowodów 
Z powyższego wynika, że formy życia 
oparte na białku węglowym muszą być — 
przynajmniej w naszej Galaktyce — ogrom- 
ną rzadkością, a być może wręcz unikal- 
nym zjawiskiem. 

Chociaż samotność we wszechświecie 
zaczyna nam już ciążyć i chętnie nawiązali- 
byśmy kontakt z inną cywilizacją (zwłasz- 
cza ze starszą i mądrzejszą od naszej), to 
jednak w danej chwili zadaniem pierwszo- 
planowym jest odkrycie jakichkolwiek po- 
zaziemskich form życia 

Józef Gawor 
34-600 Stara Wieś 313 


mać i ja nie potrafię jej w żaden sposób pomóc. Więc liżę na razie 
tego cholernego loda i myślę, skąd wziąć siły. Bo przecież trzeba żyć 
i na wszelki wypadek mieć długie, ostre paznokcie. Jaki to ma sens? 
— chcę zapytać, tylko nie wiem kogo. Jak można z tym wszystkim 
żyć? Jak Ty dożyłaś tych lat? Przecież to wszystko, każde najdrob- 
niejsze wspomnienie, tak boli, tak bardzo boli... Czy coś pomoże, 
jeśli powiem, że Cię kocham? 
KONIEC 


Powieść Anny Frankowskiej pt. „Przecież to wszystko” znajdziecie już na 
- półkach księgarskich. Ukazała się w ostatnim miesiącu ubiegłego roku 
nakładem Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. 


OPOWIADANIE NASZEJ CZYTELNICZKI 
JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE! 


Przypominamy, konkurs literacki „Złota Ostroga” trwa. W tym roku jego 
hasłem jest po prostu SZKOŁA. Termin nadsyłania prac na tegoroczny 
konkurs mija z dniem 15 kwietnia. Spodziewamy się, że wiele z nich będzie 
bardzo interesujących — przecież to najbliższy Wam temat. 

Miłą tradycją naszego konkursu jest fakt, że nie tracimy po jego rozwiąza- 
niu kontaktu z naszymi laureatami. | tak już w następnym numerze zapre- 
zentujemy Wam w odcinku literackim nowy utwór naszej zeszłorocznej 
zdobywczyni „Brązowej Ostrogi”. Ostatnio napisane przez Claudię Torres- 
Saenz opowiadanie nosi tytuł „Rozliczenie”. 

Może napiszecie do nas, co sądzicie o tej pracy? (eb) 


I znów — jak latem ubiegłego roku — 
wita was starra arra, ze swoim workiem 
atrakcji, psikusów i zabaw jakich mało. 
Nie gnuśniej za piecem! Szalej razem 
z nami; zima jest tylko raz w roku 
(szkolnym). Rrrruszamy! 


Epokowe odkrycie 
naszego Czytelnika! 


KTO NAS NABIJA 
W BUTELKĘ? 


Nasz czytelnik I. Nefton (adres znany reda- 


kcji) pisze nam: „Ktoś nas chyba nabija w bu- 
telkę z tym kurczeniem się wszystkiego pod 
wpływem zimna! Ja na przykład nalałem we 
flaszkę wody po sam korek. A korek wziąłem 
mocny! Postawiłem to na mrozie (-20'C) na 
balkonie. 1co? I flaszkę rozsadziło z trzaskiem! 
Kto mi wmówi, że to pod wpływem skurcze- 
nia?! Zainteresujcie tym odpowiednie czyn- 
niki naukowe, bo chyba dokonałem epoko- 
wego odkrycia.” 

Najpierw spróbowaliśmy na naszym re- 
dakcyjnym balkonie. Faktycznie — rozsadza! 
I to z trzaskiem! Każdy może to wypróbować! 
| co na to odpowiednie czynniki? 


Zaraz się zdziwisz: możesz dokonać nie- 
wiarygodnej sztuki! Policzstarannie kreski na 
obwodzie tego koła. Jest ich trzynaście. Na- 
stępnie ostrożnie i równo wytnij nożyczkami 
to koło po obwodziś. Przyłóż je jeszcze raz do 
rysunku, a następnie obróć „o dokładnie jed- 
ną podziałkę” w kierunku przeciwnym do 
ruchu wskazówek zegara. Już? Teraz policz 
kreski! Jest ich tylko dwanaście! Co się stało 
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— Znajdź mnie - mówi Koko. - Mam kapelusz, kwiat, sznurowadła, marynarski trykot w czarne i białe paski i muchę. No, który |ostam!? 


Spróbuj pomyśleć | roz 
wiązać! Ale lepiej, abyś nio 
stawał na głowie dla odczy 
tania tego szyfru. Bo ma on 
dwa „stopnie wtajemnicze- 
nia”. Pierwszy — miesci się 
w słowie, które utworzysz 
z pierwszych liter siedmiu 
pierwszych wyrazów teks 
tu, który w tej chwili czytasz 
(i = liczymy także jako wy 
raz). A kiedy już będziesz 
miał to słowo — klucz, wszy: 
stko zależy od ciebie - kom 
binuj, przymierzaj, czytaj! 


NIE MUSISZ STAWAĆ NA GŁOWIE... 


JUŻ WKRÓTCE W WORKU ATRAKCJI 


RUCHOMY BAŁWAN 
TEATR W DRZWIACH 
KORSARSKI LABIRYNT 


21-15-61 


- Sekr. radakcj 28-25-48 
Dział Łączności 
z Czytelnikami 21-81-13 
- TELEX : 81-36-58 
Mie zamówionych materetćow r nim Fowraca. 
WYDAWCA - RSW „Prasa 


ma Agencja Wydmwnicza 00-564 Warszawa, ul. Kószy- 

kowa GA Tolafony: Dyrektor 28-08-73, Dział Wydawni 

czy 29-35-57, Prenumarata krajowa: miesięczna 19,50 

| zł.kwartalna 58,50 zl, półroczna 117 4, roczna ŻA zi Od 
| instytucji I szkół miast wojewódzkich i gmin prenumera- 
tę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały | delegatury 
ASW „Prase-Książka-Ruch"” w tarminio do 25 hstopsda 
na rok następny. Od instytucji, szkół, w miescowoś 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegatur RSW „Prasa- 

_ Książka-Ruch” oraz od wszystkich pranumeratorów in- 
dywidualnych prenumerstę przyjmują wyłącznie miej. 
scowe urzędy pocztowo-telekomumikacyjne oraz sto | 
nosze w ierminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 


z jedną? Znikła... 


DO POWTARZANIA 


— To zdumiewające, jak głupi i rozrzutni są ci 
ludzie! - mówi mucha do przyjaciółki. 
— Dlaczego? — pyta ta druga. 
— Bo zużywają strasznie dużo materiału na budo- 
węsufitów, a potem itak chodzą tylko po podłodze. 
* * * 


Pokaż tę sztukę w towarzystwie. Zawsze | 
wywołuje zdumienie i dyskusje. 


OGRÓD W BUTELCE 


biednia, 38) paciorek. 


W ekskluzywnej restauracji w Tokio wisi napis 
„Tutaj się mówi wszystkimi językami,” 


— Musicie mieć strasznie dużo tłumaczy...-mówi 
do kelnera jeden z gości. 

— Onie- odpowiada zapytany. - My mówima po 
japońsku, to nasi goście mówią wszystkimi języ- 
kami. . 


PRZECIEŻ 
TO 
WSZYSTKO 


anna 
frankowska 


nych, 32) nie grzeszy wiedzą. 


toś wie, że nic już nie można zmienić, że życie poszło już zbyt 

daleko, aby chwycić je za nierówne poły poszarpanego płaszcza. 
Mimo to wstaje o piątej rano i idzie, i milczy, bo wszyscy już 
wszystko wiedzą. Taki ktoś kocha naprawdę. Szkoda, że zauważa- 
my to, gdy pociąg jest już zbyt blisko. 


* . *» 


I to jest, Mamo, ta reszta, której nie znasz. Bo tak źle się składa, że 
każdy z nas zna życie tylko od jednej strony. Nie było czasu i okazji 
w ciągu tych osiemnastu lat, żeby się ze sobą wymienić, żeby 
przejść na drugą stronę i przyjrzeć się jej tak dokładnie jak swojej. 
W zasadzie czuję się nieźlę. Pół mojej klasy to dzieci z rozbitych 
rodzin, więc nikt już nie patrzy na mnie z litościwym pobłażaniem, 
ani nie stawia piątek zamiast czwórek tylko dlatego, że ojciec wziął 
z nami rozwód. Rozbita rodzina to tutaj rzecz prawie normalna. Są 
też w klasie tacy, których rodzice formalnie się nie rozeszli, ale od 
dawna mieszkają osobno. | wreszcie niewielka grupa szczęśliw- 
ców, którzy znają smak wspólnie jedzonego obiadu i atmosferę 
mieszkania pełnego życzliwych sobie ludzi. Ci właśnie mają najwię- 
cej pretensji do świata. O mieszczański tryb życia rodziców, o mo- 
notonię dni, o to, że w kółko te wspólne kola ta cholerna 


KRZYŻÓWKA DLA POLIGLOTÓW 


Jeśli przyślesz rozwiązanie tej krzyżówki pod adre- 
sem redakcji w ciągu siedmiu dni od daty ukazania się 
numeru (decyduje data stempla pocztowego) i rozwią- 
zanie to będzie prawidłowe, weźmie ono udział w loso- 
waniu paczki balonowej gumy do żucia. Na karcie 
pocztowej obok adresu redakcji napisz „Balonówka” 


POZIOMO: 1) zapas, 5) 100 zł w kieszeni, 9) z cegieł, 10) 
zapłata za jeden dzień pracy, 11) przy bucie jeźdźca, 12) pilnu 
swego, 13) zarys przedmiotu, 16) na stole lub ...na szosie, 19 
„przeciwny” palec, 20) zbiera ją, kto sieje wiatr, 21) produk 
z tartaku, 22) przed matem, 23) klika, 24) w niebie, 25) ustronne 
miejsce, 29) adapter babci, 33) spód naczynia, 34) płaczące, 35) 
bycie, istnienie, 36) część obrazu na dalszym planie, 37) poo- 


PIONOWO: 1) Polak dla Polaka, 2) olimpijski, 3) parada, 4) 
przystojniak z ekranu, 5) uciułany, 6) z Romkiem i A'Tomkiem, 
7) kracze, 8) w przysłowiu: nogą zamiata, 14) szpara, 15) 
słodkie, czerwone na grządce, 17) szkła lub kamieni, 18) w ręku 
prząśniczki, 25) nie tylko miłosny, 26) płyn, 27) pełen skarbów 
w bajkach „Z tysiąca i jednej nocy”, 28) Wojtczak albo Piecha, 
29) szemrze w górach, 30) warto — szybko powtarzane, 31) 
związek organiczny stosowany do wyrobu tworzyw sztucz- 


okrsś pronumaraty. 


ZS 
„od 


W następnym numerze: 


rówieśnikach. 


świadków pożaru na morzu 


© Jak się ratuje przed zagładą polarne niedźwiedzie 


© Cała strona zimy 


troskliwość, i to nudne wypytywanie co w szkole. Są bardzo 
nieszczęśliwi. 


Jest maj i ludzie zaczynają jeść lody. Każdy niesie swojego loda 
i patrzy, żeby równo nadlizać z każdej strony, żeby nie upuścić i nie 
dać sobie wytrącić z ręki. To bardzo śmieszne, że wszyscy ludzie 
robią równocześnie to samo i że są chwile, gdy nie widzą nic oprócz 
swojego loda. Próbuję sobie wyobrazić jak będzie, gdy zaczną 
kupować choinki. Na pewno każdy będzie niósł swoją choinkę 
i uważał tylko na to, żeby donieść ją cało do domu. 


Najpierw przyglądałam się tylko tym ludziom, a potem któregoś 
dnia też kupiłam loda. Wtedy, gdy Iwona, druga żona mojego ojca, 
wróciła do domu o świcie. Siedziałam z tatą do drugiej w nocy 
w najmniejszym pokoju. To jest bardzo przytulny pokój. Stara 
kanapa obita brązowym pluszem, stare brązowe fotele, na podło- 
dze pomarańczowy futrzak, na ścianie Rembrandt. Maleńka repro- 
dukcja „Straży nocnej”. Ojciec najpierw kazał mi iść spać, a potem 
przyniósł koc i okrył nogi. 


Dokończenie na str. 7 


© Ostatni niewolnicy XX wieku - artykuł o... Twoich 


© „Luzytanka” płonie! Wspomnienia naocznych 


